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Bez sensu i niepoirzebnie.
C haiak  ̂ ry z u ją c  sto sunek  opinji polskiej 

Ko h itleryzm u, celowo trzym aliśm y się w  ra 
m ach ogólnikow ych uw ag, um T ając w ska- 
gywaa. a  k o n k re tn y ch  fak iow , s tw ierd za ją 
cych  istiuen ie  w  tej dziedzinie conujm niej 
•w ielkiego. . .  ba łag an u , k tó ry  w ew nątrz 
k ia ju  w yw ołuje zam ieszanie, a  nazew nątrz 
m usi robió w rażenie kom prom itujące.

A le w  ciągu  osta tn ich  k ilk u n astu  godzin 
doszły  do sk u tk u  w ydarzenia, k tó re  zm u
szają  na3 do w yjścia  z dotychczasow ej re 
zerwy T rzeba  jeszcze raz pow rócić do spra- 
w j , k tó ra  posiada  głębsze, niż to  może w y
daje  fię  n a  pierwEzy rzu t oka, znaczenie.

W  niedziele Łódź b y ła  w idow m ą zabu 
w e ń  antynir-m ieckieh. Gdy się czy ta io  ich 
opis w  jednym  z pism  miejscowych? m ożna 
było  w ynieść w rażenie, że zaburzenia p rzy 
b ra ły  olbrzym ie rozm iary. Zdem olow ano lo 
k a l redakcy jny  jednego z niem ieckich pism  
m iejscow ych, zdem olow ano dw ie księgarn ie  
niem ieckie, w targn ię to  do w nętrza  gim na
zjum  niem ieckiego i  dokonano w niein w iel
k iego zniszczenia. Zam ierzano tak że  napaść 
na. gmaGh k o n su la tu  n iem ieckiego, ale zapo
biegła tem u ty m  razem  przyby ła  w porę  na 
m iejsce policja.

P ism o, o k tórem  m ow a, sm akow icie po 
ilane opisy ekscesów  podlało  specyficzni, 
spreparow anym  >,patrjotycznym “ sosem, 
używ anym  p rzy  w szelkich okazjach do p ro 
cesu  G orgonrw ej w łącznie. ,

J u ż  nieco inaczej p rzedstaw ia  się ta  
spraw a w edług  inform acyj Polskiej A gencji 
T elegraficznej. Zgodnie z je j doniesieniem , 
zaburzen ia m iały  rozm iary  znacznie m niej
sze ..usiłow ano" dem olow ać d rukarn ię  p i
sm a niem ieckiego, nie zdem olow ano k się 
g am i niem ieckich, lecz ty lk o  „uszkodzono" 
szyby w  jednej z nich. TVybko tak że  szyby 
w  gim nazjum  niem ieckiem  i zdem olow ano 
k ilk a  pokoi. N iem niej jed n ak  polic ja  zjaw ia
ła  się w szędzie szybko i um iejscaw iała eks
cesy .

T a k  inform uje P o lsk a  A gencja  T elegra  
liczna „G aze ta  W arszaw ska" zaś staw i3 
k ropkę  n ad  i, bo depeszę P a ta  zaopatru je  
w  ty tu ł, k tó ry  n iedzielnym  zaburzeniom  
łódzkim ła je  specjalny ko lo ry t:

— D em onstracje  żydów w  Łodzi.
Z te jże  „G azety  W arszaw sk ie j" dow ia

du jem y sic. jak i prze Dr g  m iała ubiegła n ie
dziela w  Częstocho wie.

Od w czesnego ra n a  młodzie z narodow a 
ro zd aw ała  zielone u lo tk i przeciw żydow skie. 
k tó re  stanow iły  odbitk i z m iejscow ej „G a
ze ty  N arodow ej1'. Po licja leg itym ow ała  m ło
dych.

Później liczne g ru p y  m łodzieży akade 
Tttickej, ro zd a jąc  u lo tk i, naw oływ ały  do 
bojkotu żydów . T vm  razem  policja kon fi
skow ała  u lo tk i na polecenie sta rosty .

N ajbardziej jed n ak  in te resu jące  w ydar 
rzb a ia  rozgryw ały  się dopiero w ieczorem . 
W ystąp ili w ów czas na, w idow nię członkow ie 
sanacy jnego  Leg,jonu M łodych. Chcieli oni 
u rządzić dem onstrację  przeciw H itlerowi 
i . . .  „Gaizecde N arodow ej", usiłu iąc  spalić 
g aze ty  niem ieckie na p lacu  m agistrackim . 
Tymczasem —  jak' pisze dah j ko responden t 
„G aze ty  'W arszaw skiej" —  m łodzież n a ro 
dow a i tłum y publiczności sko rzysta ły  
z okazji, aby  urządzić  dem onstrację  p rze
ciw ko żydom . Odśpiew ano hym n m łodych.

Skonsternow ani członkow ie „L eg jcuu  Mło
d ych" szybko U niknęli. . .

N ie je s t -wykluczone, że podobne sceny 
odgryw aiy  się rów nież w  innych m iastach 
P olsk i w  ubieg łą  niedzielę. J5ie oędziemy 
jednak  szukali da lszych  przykładów , bo te  
dw a w ystarczą , ab y  pojąć rozm iary tego  b a 
łag an u  m yślow ego, jak i zapanow ał w7 Fol 
sce.

W  Łodzi dem onstru ją  żydzi i ich w ybry 
k i p rzedstaw ia  się jako  m an ifestację  pa trjo - 
tyczną .

W  Częstochowie w y tw arza  się sy tuac ja  
jeszcze bardzie j parodokcałna. „L egjon  Mło
d ych" dem onstru je jednocześnie, przeciw ko 
H itlerow i i „G azecie N arodow ej", staw ianej 
w idocznie przez n ich  n a  jednym  stopniu  
z kanclerzem  R zeszy n i e m i e c i u e j . Pism o 
polskie, aczkolw iek należące  do innego obo
zu politycznego, je s t zw alczane przez d rug i 
po lsk i obóz po lityczny  na,równi z polityk iem  
obcym , nosobiająeym  najbardziej nam  w ro
gi k ierunek  po lityk i n iem ieck ie j. . .  Tego 
jeszcze nie było! A  z drug ie j s trony  m ło
dzież narodow a organizu je  kon trdem onstra
cje. praw da, że o cn arak te rze  an tyżydow  
skim , a le , mimo to* rob iącą w rażenie, iż iest 
ona w ym ierzona przeciw ko tym  k tó rzy  m a
n ifestu ją  przeciw  H itlerow i T rudno o w ięk
szy chaos, o wiek?ze pom ieszanie p o je / i to  
w  s tosunku  do spraw , co do k tó ry ch  m e po
winno być  żadnych  w ątpliw ości, k tó re  w in
n y  być  jasne  dla każdego , bez w zględu na 
to , do jak iego  obozu należy . G dyby tym  
stosunkom  pozw alać n a a a i rozw ijać się bez 
przeszkód, to  n astąp i ta k a  pow szechna d e 
zorien tac ja , że n ik t nie beclzie w iedział już, 
czego się trzym ać, co zw alczać, a co popie
rać. Co w ynika z obow iązków  narodow ych, 
a  co należy  'do tricków  p arty jno -tak tycz- 
n y c h . . .

D obrze się w reszcie stało , że rząd w kro
czył w tę  spraw ę i zabronił u rządzania dal
szych dem onslrae.yj. Zaczęło to  w szystko  
przybierać form y k a ry k a tu ra ln e . M anifesta
cje pow innv b y ć  w yrazem  uczuć patrjot/ycz- 
nych, w ypow iadającym  się niekoniecznie w 
niszczeniu m ienia cudzego, u  nas zaś zam ieni 
ły  się w  barce, w  k tó rych , w edług  w yraże
n ia  „G azety  P o lsk ie j" , coraz liczniejszy z a 
częli b rać  udzia ł „w aleczni M achabeusze". 
T o nam  je s t zupełnie niepotrzebne, jak rów 
nież obejdziem y się bez tak ich  scen, k iedy  
to  toczą  p o ty czk i ze sobą dwie g rupy  m ło
dzieży po lsk iej w  tak ich  w arunkach i w  ta 
k ich  nastro jach1, że coraz trudn ie j je s t zo
rien tow ać się W celach i zadaniach  tych  de- 
m onstracyj.

Jeżeli doszło już do tego, że n ie  um ie
m y się zdobyć n aw et n a  pow ażne m anife
stac je , to  lepiej zaniechajm y w yczynów , 
k tó re  sa. ich ty lko  pa.rodją.

A . D.

274 tysiąne Bezrobotnych.
Warszawa. (PAT). Liczba bezrobotnych za

rejestrowanych w państwowym urzędzie nosred 
niotwa pracy, w dniu 8 kwietnia br. na term ie 
całego nańst/wa wynosiła 274.511 ofcób, co eta
nowi spadek w porówmainait z uibiegłym tygod
niem o 5.265 osób. Liczba bezrobotnych w Ło 
dzi wynosi 23.040 osób, na G. Śląsku 84.31 i 
osób.

MJIIRAME OPONOWE WINU MSZALNE
W in a  m sza ln e  pochodzą  Gd Bafogh 13y. GQfc.a W Kiskf ?© 3 (W ęgry) 
zap rzy siężo n eg o  d o staw cy  w in  k o śc ie ln y ch  a rc y b isk u p s tw a  W K s i o c s a .  
N a w in? te  o trzy m a liśm y  te s tim o n iu m  z e z w a l a j ą c e  n a  łg » r z s d a &  
tych znanytlT win mszalnych' p o d p isa n e  p rzez  A rc y b isk u p a  D ra 

Ju lju sz a  e lontilus Zick; w Kai&tsa (Tokaj).

Zieleni*k Palugyaja 1 duża butelka zł. 2.30 
Slołowe wytrawne 1 duża butelka ,  3.25 
Riesling mszalne 1 duża butelka . , 3.75
Tokaj wytrawny 19?4 r. 1 duża butel. , 2.90 
Deserowe V2 słodkie mazał. 1 d. butel. , 2.95

Leiinyka Palugyaja 1 duża butelka zł, 4 ,— 
Chateau Palugyay 1 duża butelka . . ,  4.25 
Furmint Palugyay t duża butelka . . 4.75
Palug. Burgundi czerw. msz. 1 d. but. , 3.75 
1 litr win? mszalnego ....................   3,50

UI N- MONOPOLE * ?imm m mr̂ ana «  ca a  h w s  «e m  rmv7 m  ks ił. bsgs

K r a k ó w ,  ŚW. M r r k a  2P  (rós ul Floriańskiej), Tefsf. 173-76.
CENNIKI BEZPŁATNIE. CENNIKI BEZ2ŁATNI5.

#
1900-na rocznica Ukrzyżowania

Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.) Kościół kaito-jw południe o godz, 12-stej. Na interwencję ks, 
icki obchodzi w Wielki Piątek uroczystość biskupa pniowego Gawliny, Mimpterstwo Spr.l i i i
1900-tnej rocznicy Ukrzyżowania Chrystusa Pa
n a ./:  tego nowo cl u władze zarządziły, że w pin-

Wojsk, postanowiło, źc w tym dmu nie odbę- 
oą się żadne ćwiczenia wojskowe, a żołnierze

tok urzędowanie ty biurach ma się zakończyć wezmą udział w nabożeństwach.

525HS9

Goering premierem pruskim.
Bedin, 11 kwietnia. Ogłoszona został? ofi

cjalna zapowiedź nominacji Goeringa premje- 
reir rządu pruskiego. Nominacji tej ma doko- 
icać Hitler w charakterze namiestnika Prus 
jeszcze w ciągn dnia dzisiejszego. Goenng ma 
równocześnie zatrzymać tekę pruskiego mini
stra spraw wewnętrznych. Reszta członków rzą
du ma być także dziś jeszcze mianowana.

Donoszą dalej, te  v. Papen przed wyjazdem 
do Rzymu miał prosić o zwolnienie go t  "rzędu 
komisarza Rzeszy dia Prus. Nowy rząd ura$ki 
ma objąć władzę po powrocie Goeringa z Rzy
mu, Równidż ma być dziś dokonana nominacja 
generała y. F.ppa namiestnikiem Rzeszy w Ba- 
warji

Berlin, 11. 4. Kanclerz Hitler w charakterze 
namiestnika Pru? mianował dziś wieczorem ko
misarycznego pruskiego ministra spraw wewn. 
Goeringa premjerem rządu pruskego. Na wnio
sek kanclerze Hitlera prezydent Hindenburg 
mianował generała von Eppa namiestnikiem 
Rzeszy w Bawarj".

Redukcja w mńkl radzie państwa.
Rerlin. 11 kwieftmia. Skład pruskiej rady 

państwa ustalony został na 80 członków, z cze

go hitlerowcy otrzymali 54 mandaty7, centrum 
12, socjalni demokraci 9 a niemiecko narodowi 
5 mandatów. W«-zy*t,kie poprzednie rady państ
wa Prus liczyły 81 członków7. Aby zdobyć wię
kszość 2/3 głosów7, która przy 81 mandatach 
wynosiłaby 55. h*t,ierowcv posiadając- 54 man
daty zredukowali ogólny skład czronków rady7 
do 80 mandatów7 i w ten sposób zdobyli więk
szość 2 3.

NIEMCY NIE V PUSZCZA OBCYCH 
ROBOTNIKOM' ROLNYCH 

Berlin 41 kwietnia. Rada Rzeszy7 na wnio
sek ministra pracy powzięła uchwalę, wedle 
której sezonowi robotnicy rolni aż do odwoła
nia nie będą wpuszczani do Niemiec.

n o w e  in s t r u k c j e  d l a  a m b a s a d o r .-, 
NIEMIECKIEGO W PARYŻU.

Berlin. 11 kwietnia. Ambasador niemiecki 
w Paryżu dr. Koest.er przybył dziś do Berlina, 
celem otrzymania od rządu niemieckiego no
wych mstnikcyj.

 o-
Berlin 11 kwietnia. Izba karna sądu kra

jowego w Ofenbtęrgu ogłasza amnestję dla 
morderców Erzbergera i zezwala im na po
wrót do Niemiec.

0 byt centrainej oraanizacK rolniczej.
Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.) W W arsow ie 

odbyło się SDeojaiue zebranie zarządu i rady 
głównej Centralnego Towarzystwa Organłza 
cyj i Kołek Rolniczych, poświęcone sprawie 
dalszej egzystencji Towarzystwa. Powzięto u- 
chwałę, wypowiadającą się nrzeciwko likwida 
cjl instytucji, wychodząc z założenia, że Towa
rzystwa jest potrzebne ze względu na wartość 
pracy społecznej w rolnictwie i wieloletni do
robek organizacji, zwłaszerza Wśród szerokich 
sfer zrzeszonego drobnego rolnictwa. Wobec 
cofnięcia subwencji rządowej, instytucja oprze 
swą dalszą egzystencję o własne środki. Ilość 
pracowników centrali zredukowana będzie do 
dwudziestu kilku osób. Plan reorganizacji 1 o- 
warzystwa. przewiduje utworzenie € wydziałów 
fachowych. Nowe władze towarzystwa zostaną 
wybrane w utoju.

500 ZŁ MIESIÓCZN1E NA TAKSÓWKI.
Warszawa, 11. 4. (Telef. yrt.) W budżecie 

jednej z największych gazowni w Polsce ujaw

niono pozycję 500 zł’, miesięcznie na taksówki 
ki dla jednego z dyrektorów tej gazowni.

Aresztowania  w Łodzi.
Łódź, 11. 4. (Telef. wł.) Z powodu niedziel

nych zajść w Łodzi, podczas ktwyrh zdemolo
wano szereg nrzedsiĘbiorstw niemieckich, wfa- 
dzt aresztowały 25 osób.

S t pa j k  w  f o n i a s z o w i e .
Lódź. 11. 4. (Telef. wlA Ponnnto podpisania 

umowy zbiorowej w lódźkim przemyśle włó- 
bieimiczym i zlikwidowania strajku, wyiuehł 
t y  Tomaszowie, w fabryce sztucznego jedwabiu, 
nowy zatarg Dyrekcja fabryki nręczyła- wszy
stkim robotnikom dwutygcdnioTve wymówienie, 
motywując je koniecznością obniżenia plac o 
12 proc. i zniesienia 1C0 prcc. dodatku za pra
cę w7 dnie świąteczne. Poniewa-i 'to pozostaje 
w sprzeczności z warunkami, ustaionem; w u- 
niowie zbiorCTYc5, robotnicy wvmó',vieai:L nie 
przyjęli i zwrócili się z interwencją do inspek
tora pracy,
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© ( M  piszninnl?.
R o z p a c z  sanacyjnego pisma.

„Przełom", organ lewicy sanacyjnej, jest 
przerażony obecnym stanem rzeczy. ' Nic 
wierzy w skuteczność rządowej polityki go
spodarczej. Jedyne wyjście z obecnego 
chaosu widzi w rewolucji społecznej (!)," i 
to jeszcze „istotnej i dogłębnej". Najbar
dziej martwi go rozwój „faszyzmu nacjona
listycznego", tj. rozwiązanego już teraz O. W. P. Bo cóz może —  pyta — sanacja
przeciwstawić tem u 0 . W. P.? ..Zaledw ie__
odpowiada — policję"! Padzi zaś sanacji 
„organizować społeczeństwo". J a k  to? 
Więc jeszcze mało sanacyjnych organiza
c j i?  Są, ało to właściwie jest „wypowiedź" 
starostów. I pisze:

„społeczna wypowiedź (?) w tysiącu 
spraw najmocniej ze zbiorowiskiem związa
nych nie należy do zakresu urzędowania 
i kompetencyj pp. starostów i komendan
tów posterunków! Zamiast, uprzedzając za
padającą noc, katastrofę pokonania czło
wieka w Polsce, tworzyć faszyzm na dobro 

• O. W. P. — lepiej byłoby odkręcić śrubę, 
ulżyć pracy sckretarjatów B. B. .W. R., po 
zwolić,by teren trochę się ruszył... w tera 
nie’1. '
Jcdaem  słowem, czarna rozpacz.

Aniyniemieckie nastroje.
„Gazeta Bydgoska" stwierdza wzrost 

antyniemieckich nastrojów na Pomorzu... 
W  dn. 7 bm. — pisze —

„odbyło się w Bydgoszczy zebranie, na 
którem uchwalono jednomyślnie rozpocząć 
bezwzględny bojkot towarów niemieckich 
oraz wystosować do rządu polskiego wez 
wamie do odebrania debitu niemieckim pi
smom antypolskim. Osobno ukaże się ode
zwa do społeczeństwa, a  8-osobowy komitet 
obmyśli plan całej akcji bojkotowej, którą 
przeprowadzić należy, konsekwentnie.

Dyskusja, w której udział bTało 18 mow 
ców, obfitowała w momenty bardzo cha
rakterystyczne. Przemawiali ludzie wszyst
kich przekonań politycznych. Wszyscy 
zgadzali się w jedrnem: ie  w bezczynności 
tkwić dłużej nie możemy, bo rozzuchwali
łoby to Niemców jeszcze bardziej! Padały 
hasła, aby stosować zasady: „Oko za oko,

1 ząb za z.ąbł". Inaczej daremnie czekać bę
dziemy na opamiętanie Niemców.

Pewien kolejarz oświadczył, iż wkrótce 
trzeba będzie w Polsce organizować plu
tony ochrony Polaków przed napaściami 
Niemców. Na kolei dochodzi do skandalów. 
Niemcy z Rzeszy, przejeżdżający przez Po- 

znieważają Polskę i Po

Zmniejszanie nadmiernych pensyj w Austrii,
Przed paru tygodniami chrześcijańsko-spo 

ieczny rząd Dollfussa w Austrji wydał zarzą
dzenie, zmniejszające olbrzymie pensjo dyrek
torów banków. Omawiając to zarządzenie 
(w numerze z dnia 24 marca.) podkreśliliśmy, 
że jest ono zupełnie zgodne z ideologją ka-to- 
licko-społeczną, potępiającą wyzy-sk bliźniego 
i żądzę bogacenia się bez pracy. Jak  to za
rządzenie będzie wykonane, to inna sprawa. 
Czy rządowi austrjaokiemu. opartemu na nie
zbyt spoistej koalicji, a rozporządzającemu 
w parlamencie jednym głosem większości, nie 
braknie energji do urzeczywistnienia swego 
programu, to  wielkie pytanie. Stwierdzić je
dnak trzeba, że do tej pory chrześcijańsko- 
społeczni w Austrji, atakowani z jednej stro
ny przez hitleryzm, z drugiej przez 'socjal
demokrację, spisują się o wiele lepiej niż 
miękka i giętka partja centrowa w Niemczech. 
Trzymają się mocno i urzeczywistniają przy
najmniej niektóre hasła katolicko-spoleczne.

Po enengicznem wtargnięciu w dziedzinę 
gieldziarzy i bankierów, przyszła kolej na ob
niżenie nadmiernych pensyj w zakładach ubez 
pieczeń społecznych. W najbliższych dniach 
ma się ukazać dekret, na mocy którego place 
urzędników instytucyj ubezpieczeniowych bę
dą wzorowane ma placach urzędników pań
stwowych.

Mi®. Vaugoin przytoczył niedawno na wie
cu chrześcijańsko-spolecznym kilka przykła
dów rozrzutnej gospodarki finansowej w tych 
instytucjach. Są on-e opanowane przeważnie 
przez socjaldemokrację i dlatego siedzi w nich 
sporo agitatorów partyjnych. Niektórzy mają 
nawet małe wykształcenie, ale ponieważ zasłu
żyli się dla partji, więc otrzymują po 1,200 do 
1.400 szylingów (80 szyi. — 100 zł.) miesięcz
nie. Ale tych pensyj miesięcznych jest w cią
gu roku nie 12, lecz 14. Urzędnicy z docho
dem rocznym do 35.000 szylingów nie są, za
pewniał min. Yaugoin, rzadkością. Są też dy
rektorowie izby pracy, otrzymujący w ciągu 
roku 14 pensyj po 2.400 szylingów, czyli 2.800 
szylingów miesięcznie.

Czytając o tych reformach, przypominamy 
sobie, że i w Polsce zaczęto przed 4 laty  „na
prawiać" zakłady ubezpieczeń społecznych, np. 
Kasy Chorych. Ale na miejsce członków lub 
sympatyków PPS, wchodzili partyjnicy sana 
cyjni. Niektórzy komisarze (zwłaszcza w 
Kongresówce) otrzymali -ogromne, kilkuty
sięczne pensje i do tej pory nie wiemy, czy 
koszta administracji w Kasach Chorych zumiej 
szyły sic? Bo co innego osiągać oszczędności

kosztem świadczeń dla ubezpieczonych, kosz
tem np. lekarstw, a co Innego oszczędzać na 
olbrzymich pensjach.

P artja  sanacyjna nieraz występowała na 
wiecach przeciw nadmiernym pensjom, ba, na
w et powołuje się na odpowiedni dekret. Al o 
co innego wydać dekret umożliwiający obniżę 
nie bajońskich pensyj, a  co innego urzeczy
wistnić taki dekret, co innego dać dobry 
przykład przez oszczędności na ogromnych 
pensjach licznych, a czasem zbędnych dyrekto 
rów różnych przedsiębiorstw państwowych, 
banków, monopoli etc.

„Silny" system sanacyjny okazuje się cza 
sem bardzo słabym, gdy trzeba wystąpić prze
ciw krzywdom dzisiejszego ustroju. Na każ
dym kroku spotyka się jeszcze jaskrawo do
wody obojętności wobec przykładów niesły
chanej niesprawiedliwości i wyzysku. Ostatnio 
ciekawo cyfry ogłosiła prasa łódzka. Upadla 
mianowicie „Widzewska Manufaktura". S trą
cało pracę 6.500 robotników tych zakładów.' 
Kuratorzy masy upadłościowej, wyznaczeni 
przez sąd, pobierają bajońskie wynagrodzenia. 
Trzech kuratorów otrzyma za swa. czternasto

dniową pracę po 220.000 zł. kaidy. Syndyk 
tymczasowy masy upadłościowej, który '.obej
mie od kuratorów nadzór nad upadłością, «>- 
trzyma 1,300.000 zł. O ile sąd wyznaczy trzech 
syndyków tymczasowych, suma ta  podzielona 
zostanie pomiędzy nich w, różnych częściach.

Syndyk ostateczny masy upadłościowej, 
k tóry  przeprowadzi likwidację majątku przed
siębiorstwa, otrzyma również 1,300.000 zł. '

Je s t bardzo możliwe, że te  cyfry są grub.o 
przesadzone. Ale gdyby-kuratorzy i syndycy 
mieli otrzymać choćby tylko dziesiątą część 
wymienionych sum, to oburzona opinja musia
łaby się zapytać: za eo? Jakiem prawem? Ozy 
uregulowano już pretensje tych 6.500 robotni
ków? Czy mają oni zabezpieczono ża.śi&i 
lub rentę na starość?

W czasach sanacji moralnej nić można się 
dziwić niczemu. Fo tern wszystkiem, cośmy’ śly 
szeli o zarobkach sen. Loewenherza jałrer 'kh- 
ratora, o apetytach sen. W yrostka, cośmy 
słyszeli w procesie Ruszczewskiego o gospoda.r 
ce groszem państwowym, jesteśmy przygoto
wani na wszelkie niespodzianki. Ni o zdziwimy 
się zatem, jeśli na upadłości Widz. Manu
faktury wzbogaci się paru ludzi, a kilka- ty 
sięcy robotników straci ehleb.

Dyskusja nad rozbrojeniem moralnem.
Genewa, w kwietniu, iprof. Bułecki, nie była reprezentowana). Środki

-morze, obrażaja i 
laków bezkarnie".
Obrona polskości przeciw Niemcom po

winna jednak być utrzym ana w ramach na
kazanych przez rozwagę i umiar. „Hece" 
nie prowadzą do celu!

Sjonizm a antysemityzm w Niemczech.
Organ niemieckich sjonistów, „Jildische 

Rundschau", zastanawia się nad pytaniem, 
czemu przypisać prześladowanie żydów 
w Niemczech?

„Organ sjonistów niemieckich — stre
szcza jego wywody lwowska „Chwila" 
przestrzega przed jakiemlkolwiek złudzenia
mi i cytuje Herzla „Judenstaat", gdzio jest, 
jakby przepowiednia rozwoju antysemityz
mu aż do jego obecnej formy. „My wycho 
w ari, w duchu Teodora Horzla, Żydzi — 
czytamy w artykule „Jtldische Runcteehau1 
— nie chcemy i dziś oskarżać łecz rozu
mieć. Dziś pytamy się, na czem polega na
sza własna wina, czem my sami zgrzeszyliś
my? Żydostwo ponosi ciężką winę, albo 
wiem nie słuchało wołania Teodora Herzla. 
a nawet drwiło z niego, żydzi nie chcieli 
wiedzieć o tem, że istnieje kwe-stja ży
dowska. Sądzili, że chodzi tytko o to, by 
nie być poznanym w charakterze Żyda". 
"Dobre sobie! Więc organ żydów  niemiec 

k ich  sądzi, J;e gdyby żydzi niem ieccy byli 
gorętszem i nacjonalistam i, toby  nie p rz y 
szło do akcji antysem ickiej w Niemczech?

Co powiedzieli Mussoliniemu?
Pos. Stroński w „Kurjerze W arszaw

skim" formułuje w następujący sposób s ta 
nowisko Polski wobec planu Mussołiniego.

„Żadnego ściślejszego grona czterech 
czy ilukolwiok mocarstw nie uznajemy dla 
spraw, które, oczywiście w obecnym stanie 
prawa międzynarodowego, należą do Ligi 
Narodów, po to  właśnie stworzonej, aby 
się niemi uie zajmowała. Sami także do ta 
kiego grona uie wejdziemy, bo co uważamy 
za nieuprawnione wogóle, nie stanie się 
uprawnieniem, gdy my się tam znajdziemy. 
Tem mniej damy sio zapraszać przed oblicze 
czterech, z Niemcami włącznie, dla omawia
nia przed tym samowolnym trybunałem 
spraw', które łaskawie zechce on uznać za 
nasze. W "szczególności zaś na żadne takie 
gokątc-e rozmowy nic zjawimy się, gdy

przedmiotem ich będzie rewizja traktatów  
i granic, a spiskowanie takie przez ezterech 
członków Ligi uważamy za niezgodne z art. 
10-tym obowiązującego także ezterech pak
tu Ligi, nakazującym poszanowanie niena
ruszalności obezaru innych członków Ligi. 
Z tego stanowiska nie zejdziemy, nie mamy 
tu nic do targu i opuszczenia, na nic nie 
przyzwolimy. Róbcie sobie sami co chcecie, 
na swoją odpowiedzialność wobec obowią
zującego także czereeh paktu Ligi, nakazu 
jącym poszanowanie nienaruszalności obsza 
ru innych członków Ligi. Z tego stanowi
ska nie zejdziemy, nie mamy tu nic do tar
gu i opuszczenia, na nic nie przyzwolimy. 
Róbcie sobie sami co chcecie, na swoją od
powiedzialność wobec obowiązującego pra
wa międzynarodowego, ale my niczego swą 
zgodą czy niedomówieniami pokrywać nie 
zamierzamy i nie będziemy".

„Gazeta Polska" przeciw ant>- 
niemiec im demonstracjom.

„G azeta P o lsk a"  zam ieszcza ośw iadcze
nie w spraw ie osta tn ich  kon trdem onstracy j 
przeciw Niemcom, k tó re  xn. in. w Łodzi d o 
prowadziły do zdem olow ania redakcji pisma 
niemieckiego.

„Wszystko to — oświadcza „Gazeta 
Polska" — jest niedopuszczalne. Wszystko 
to jest niemądre. Wszystko to jetsł szkodli
we. A wobec tego — oświadczamy zupełnie 
oficjalnie — wszystko, to nio będzie to
lerowane".

Jest to niedopuszczalne, ponieważ jest 
•bezprawne. Wolno organizować bojkot to 
warów niemieckich. Bojkot taki jest tembar- 
dziej naturalny i zrozumiały, iż polityka 
Rzeszy woboc Polski od la t jest polityką 
wojny gospodarczej. Jeśli więc obywatele 
polscy nie zechcą kupować towarów nie
mieckich, to tylko w sposób czynny, każdy 
na własnym odcinku — wezmą udział w tej 
wojnie w r. 1925 przez Niemcy Polsce wy
powiedzianej. Podobnie nikt nie może prze
szkodzić związkom księgarskim, czy związ
kom sprzedawców pism, czy zwia.zkom biur 
filmowych w postanowieniu nie&prowadz-a- 
nia filmów, książek, czy pism niemieckich- 
Ale żaden obywatel nie maże nikogo do te
go zmuszać, przez konfiskowanie pism czy 
tłuczenie szyb".

II. Referaty na genewskim kongresie stow 
akademickich dotyczące praktycznych wska
zówek i sposobów realizacji miały strony po
zytywne i negatywne. Miss Butts z mjędzynar, 
biura wychowania przedstawiła rozwój in-sty- 
tucyj, zmierzających do wychowania -pokojo
wego, metody pracy już stosowane i wska
zówki na przyszłość w dziedzinie nauczania 
(np. idzie o wybór faktów z historji, który w 
podręcznikach zawsze zachodzi, taki, by nie 
uwydatniać stale wojen) i wychowania. Wsze
lako nńtss Butts widzi sprzeczność między szcze 
rem poparciem rządów dla wychowania poko
jowego, a przysposobieniem wojiskowem. Rzą
dy boją się „zanadto wychować młodzież". 
Z uzasadnionych może obaw płynie dwoistość 
oblicza kierowników wychowania publicznego, 
k tóra hamuje pracę w tej dziedzinie. Bardzo 
pozytywnie przedstawia się w sprawie rozbro
jenia moralnego bilans instytucji w samej 
swej istocie międzynarodowej, radja. Zobrazo
wał go p. Burczow z Międzyn. Związku Rad
iofonicznego. Wzajemne poznanie usuwa wiele 
niechęci. Związek ułatwia retransmisje między
narodowe, I pewne umowy zastrzegały unika
nie w radjcstacjach narodowych wszelkich au 
dycyj, mogących urazić uczucia słuchaczy in
nych krajów. Jako przykład współpracy radjo 
fonji dwu forajó-w zgoła niezaprzyjaźnionyeh 
■podawał referent polsko-niemieckie współdzia
łanie itaidjowe. (Niestety opanowanie rozgłośni 
przez rząd obecny Rzaszy utrudniło dobre wy
siłki kierownictwa "stacyj niemieckich). Wiemy 
jak wiele do życzenia przedstawia, jeśli cho
dzi o agitację pokojowąi, prasa. Skądinąd 

zdawałoby się, że poprzez wychowanie dzien
nikarzy w pewnym duchu i poprzez odpowied
nie formowanie opinji (bo dziennik pisze czę
stokroć to, co opinja chce czytać), prędzej czy 
później choćby przy najgorsze®! zaognieniu 
stosunków sytuacja może ulec poprawie. Tym
czasem, jak naocznie wykazywał p. Yalot 

międzynar. zrzeszania dziennikarzy, położe
nie prasy komplikuje i czyni moralnie nieznoś-

praktyezne realizacji znajdą w raporcie kon
ferencji szerokie miejsce.

Ozy jest sens w tego rodzaju dyskusjach? 
Niewątpliwie, pod warunkiem jednak niezależ
ności mówców, zupełnej szczerości i wypowia
dania trudności do końca. W takich warun
kach uzyskanie zgody choćby na jedno zda
nie znaczy dużo. Je.st podstawą do pracy wy
chowawczej niezawodnej. Otóż konferencji ge
newskiej można postawić ten zarzut, ie  jed
nomyślność nastawienia antywojennego była 
pozorna, mr skutek mewyjaśnienia, co znaczy 
wyraz „wojna". Przenosząc djekusję z planu 
abstrakcyjnego na konkretny, powiemy, że nie 
walczymy ze zjawą wojny, lecz z : ty m ,: kito 
wszczyna wojnę, z napastnikiem ; faktycznym 
ozy moralnym. Dalej pryncypalna walka z .woj- 
ną. stanowi bardzo mało. Dziś chyba niema 
ludzi, którzyby byli zwolennikami wojny- jako 
takiej. Zresztą, jeśli gdzie potrzeba -.takiego 
jeszcze wychowania, to nic w tych krajach, 
gdzie głównie się je propaguje (Szwajcarja), 
lecz w innych państwach Europy środkowej. 
O ile faktyczna walka z wojną jeisfc walką 
z napastnikiem (nieraz środkami wojennemi), 
o tyłe prewencyjna walka z nią to walka z jej 
przyczynami. W dziedzinie moralnej (i to wład
nie jest rozbrojenie moralne) jest to-przeciw 
stawianie się wszelkiej wrogości jednych ludzi 
przeciw drugim. Tak długo jak będzie się krze
wić zarzewie nienawiści jakiegokolwiek typu, 
klasowej czy nar-odowej, , będzie . to -raateyjał 
wojny; gdy ono wygaśnie, będą wszelkie -a r
maty równie niewinne, jak rewolwer w kie
szeni sędziego, który mieiszka w niebezpiecznej 
dzielnicy. Natomiast jest dla rzeczy zup&łEjie 
drugorzędną forma wojny. Tak długo j a k 'tkwi 
zarzewie nienawiści, jesteśmy narażeni ■ -na 
śmierć od kuli, od gazu czy z innej broni bądź 
w okopach bądź na  ulicy w zamieszkach anty
semickich, bądź w rewolucji społecznej. W m o 
mencie, gdy -wszyscy obecni na konferencji 
rozbrojeniowej zrezygnują z wszelkiej, wrogo
ści woboc innych — konferencja . b ęd -z iesu

nem fakt zależności wielkich dzienników od | pełnie udana. Do praktyki wtedy będzie już
konsorcjów przemysłowych, bądź bezpośred
niej (dziennik własnością spółki akcyjnej), bądź 
pośrednio (dziennik sprzedlawamy niżej kosztów 
łrodu-kcji stoi tylko ogłoszeniami wielkich firm). 

Brak przychylności przemyelu metalurgicz
nego dla propagandy pokojowej jest łatw y do 
zrozumienia. Zrzeszenie międzynarodowe dzien
nikarzy walczące o wolność pisania zgodnie 

sumieniem już posunęło sprawę trochę na
przód, iemniemniej sytuacja jest trudna.

Dyskusja wyjawiła najróżniejsze opinjc 
członków konferencji, chwilami bardzo gwał
towno, przechodziła ramy tem atu i tylko dzięki 
niezwykłemu taktowi, wyrozumiałości dla mów 
ców i nadzwyczajnemu talentowi prowadze
nia tak trudnych obrad, jaki okazał p. prof. 
Ifalecki, mogła być doprowadzona do końca. 
Widać było dwie tendencje i obie można- było 
stwiedalć u przedstawicieli młodzieży rumuń
skiej, studjującej w Genewie. (Rumuni byli 
głośni na konferencji). Jedna, rozsadzająca 
ramy .konferencji, reprezentowana przez dr. 
Brechera, domagała się w imię znanego hasła 
,,wszystko lub nic" — rozkrojenia faktyczne
go, -odmawiania służby wojskowej, deklaira- 
cyj w etylu tych, które uchwalili studenci z 
Oxford, Glasgow i Manchester, przeszkadza
nia wszelkim transportom broni. Druga, repre
zentowana przez dr. Cotaru, stwierdzała, że 
niema innego rozbrojenia, jak moralne, gdyż 
uzbrojony naród-pacyfista jest najlepszą gwa
rancją pokoju. Wszyscy uczestnicy wszakże 
byli zwolennikami rozbrojenia moralnego. (Mło
dzież nacjonalistyczna, jak z żalem stwierdził

można przejść znacznie łatwiej.
Dobrze się złożyło, że ostatni mówca kon

ferencji poruszył oba zagadnienia: sprawę 
walki z napastnikiem moralnym i sprawę -.po
koju w najszerszem rozumieniu, pokoju nie- 
tyłko międzynarodowego ale społecznego. .Re
ferował tę sprawę p. Aleksander Sogjiacki. De
legacja polska brała wogóle czynny udział w 
obiadach. Przewodniczył delegacji . dr. Janusz 
Pajewiski. Na bankiecie pożegnalnym w imie
niu kobiet polskich wygłosiła piękne przemó
wienie p. Anna Chrzanowska po angielsku.

Ostatnie, słowo na konferencji i na bankie
cie pożegnalnym miał jej przewodniczący prof. 
Oskar Ilalecki, o którego popularności, w Ge
newie i całej Srwajcarji delegacja polska miata 
sposobność naocznie się przekonać. Swojsmi 
słowy na bankiecie, pełnemii ducha międzyna
rodowego patriotyzmu i przekonania katolic
kiego pozyskał niemilknące oklaski togo tak  
różnorodnego audytorjum.

Jerzy Siwecki.

Prosimy P. T. Abonentów  
o nadsyłanie nre^u^eraty za

kw iecień .
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za
legających z prenumeratą z go
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
nać
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Rewizja w „Kurierze Lwowskim'1.
Aresztowanie redaktora odpowiedzialnego,
W niedzielę policja lwowska przy udziale 

władz prokuratonsfcieh i sądowych przeprowadzi 
la  rewizję w redakcji, administracji i drukar
ni „Kurjera Lwowskiego" ara® w kantorze ja- 
kaby w związku z nadużyciami natury finanso
wej, na tle odszkodowań ze strony skarbu pań
stwa za konfiskaty tymczasowe, dokonane 
przez starostwo grodzkie, a następnie uchylo
ne w drodize decyzji sądowej. W wyniku pierw
szych dochodzeń aresztowany został na miej
scu redaktor odpowiedzialny tego dziennika, 
Kazimierz Turzański.

Dr Gigatek aresztowany.
Wywiadowcy Wydziału śledczego we Lwo

wie przeprowadzili -rewizję w kancelarji adwo
kackiej dr. Jana Gagatka. Prowadził on daw
niej tę  klancelarję wespół z drem Aatlerem, 
od pewnego jednak czasu został sam ..nu gos
podarstwie". Razem z nim aresztowano braci 
Pochów, Filipa i Michała z Persenkówki. Obaj 
oni trudnili się róiżnemi, niezbyt jiasnemi spra
wami. Spólniczką ich była niejaka Topolnicka, 
która przedsiębrała różne oszukańcze machina
cje, ześroclkowane wokół jej parceli, wystawio
nej rzekomo na sprzedaż. Traazakcje oszukań
czo Topolmiobiej i Podiów z różnemj „ofiara
mi" przeprowadzał dr. Gagatek.

Widmo czterech wyroków śmierci
w Przemyślu.

Sad doraźny w Przemyślu zajął się sprawą 
ohydnego napadu rabunkowego na ekonoma 
folwarku w Rożmiatowie, w powiecie jarosław
skim śp. Maślankę. Ekonom uchodził za zamoż
nego człowieka. Onegdaj w nocy napadło go 
trzech drabów, którzy w  poszukiwaniu pienię
dzy sterroryzowali go i w rezultacie położyli 
trupem. Zabrali zaledwie 80 zł. znajdujących się 
w mieszkaniu 5.000 zł. nie odkryli. Przed są
dem doraźnym stanie czterech chłopów. Wszyst 
kim grozi kara śmierci przez powieszenie.

Grabarz żywcem ponrzebany.
We wisi Piadyfci pod Kołomyją, n a  t. z w, 

starym cmentarzu, na którym tylko kilka miejsc 
pozostało wolnych, rozegrała się niesamowita 
scena. O pozostałe miejsca na tym cmentarzu 
ubiegali się: 70-1 etai Tkaczuk, Mclnyozuk i 
Palij. y

Tkaczuk zmarł przed paru dniami, a  gdy 
grabarz Germaniuk wykopał dla niego grób na 
jedynem pozostałem na cmentarzu miejscu, 
obstąpiło grabarza kilku mężczyzn, zaagitowa- 
nych przez pozostałych przy życiu staruszków 
Malnyczuika i Fałiji, którzy zażądali od Germa- 
nltika, aby zaprzestał kopania. Grabarz nie 
chciał się na to zgodzić, a wńwcza/s napastni
cy zakopali go żywcem w grobie, zostawiając 
nio jedynie mały otwór na oddychanie.

W tej (Strasznej pozycji nieszczęśliwy gra
barz pozostał przez 4 godziny, dopóki go za
wiadomiona policja nie uwolniła. Grabarza z 
brudem przywrócono do przytomności.

Więc rząd francuski przesiał Anglji i Wio 
chom odpowiedź na projekt ..paktu czterech". 
Nie znamy jego treści. Sądząc jednak z do
tychczasowych enuncjacyj członków francu
skiego rządu, można przypuszczać, że Francja 
zasadniczo gedzi się na pomysł stworzenia 
„dyrektorjatir’, ale przystąpienie do niego u- 
zależui od paru warunków {zapraszanie innych 
■państw do narad, gdy będzie chodziło o spra% 
wy tych państw dotyczące, — związanie 
„paktu 4-eh" z paktem Ligi Narodów i t. p.). 
Nie jesteśmy pewni, czy takie jest stanowisko 
Francji, ale — powtarzamy — dotychczaso
we wystąpienia przedstawicieli rządu francu
skiego ka|ą. się go spodziewać. Chodzi prze- 
dewszystkiem o oświadczenia złożone w Tzbie 
Deputowanych w dniu 7 i 8 b. m. przez pp. 
Daladiera i Faul-Boncoura.

P. Daladier okazał więcej, niż Paul-Iłon- 
cour. zrozumienia dla niebezpieczeństw ..paktu 
4-ch"... Zastrzegł się przeciw próbom nadawa
nia „dyrektorjatowi" cech ..Świętego Prr.ymie 
rza", który arbitralnie zmieniał kartę Euro
py — i wyraził wątpliwość, czy przypadkiem 
„.rewizja traktatów", której „dyrektorjat” chce 
dokonać, „nie doprowadzi do wojny pod sztan 
darem pokoju"? Ostatecznie jednak i on o-

świadczył, że — Francja, przyjmuje zaprosze
nie Anglji i Wloc-h, ale z tran zastrzeżeniem, 
by pracować nad „utrzymaniem i organizacją 
pokoju".

P. Boucour mówił do pustej prawie sali. a 
jego mowa przyjętą była z „zimnym spoko
jem" przez słuchaczy. — stwierdza „FEobo 
de Faris"... Nie mogło być inaczej. Panl-Bon- 
cour okazał się jeszcze bardziej naiwnym, niż 
Daladier, Dał wyraz nadziei, że Francji uda 
się wyeliminować (?) rewizję traktatów z pro
gramu .,dyrektorjatu‘‘. A mówią.c o ogólnej 
sytuacji międzynarodowej, znalazł tylko sło
wa ubolewania z powodu rysowania się 
„dwóch bloków" w Europie. Poza tern prze
mówienie Faul-Boncoura — pisze sprawozdaw
ca „kEcibo de P aris"—  obfitowało w zwyczaj
na. u tego polityka frazeologię.

Tak nmiej w ięce j wygląda stanowisko 
Francji oficjalnej wobec paktu czterech. Nie
szczególnie! Ale nie zapominajmy, że rządzące 
Francją, kola w- ich polityce zagranicznej po
piera tylko nie wielka część o-pinji. że wcze
śniej czy później będą. musieli odejść naiwni, 
a przyjdą do steru ludzie mający oczy otwar
te na to. ezem grozi sojusz włosko-niemieck’ 
dla pokoju. I

-oo-

1500 policjantów pilnowało artystów.
JAK ODBYŁO SIĘ POLSKIE PRZEDSTAWIENIE W BYTOMIU.

INGRES KS. BISKUPA TARNOWSKIEGO.
Uroczysty ingres nowego biskupa tarnowskiego 
J . E. ks. dr. Franciszka lisow ski ego, nastąipd 
w  dweń Wniebowstąpienia Pańskiego 25-go ma
ja r. b. (KAP.ł

WEKSEL — TASIEMIEC. Do Banku Zjed
noczonych kupców żydowskich w Warszawie 
wpłynął niezwykły weksel, zaopatrzony w 58 
podpisów, żyranci rekrutują, się przeważnie z 
województw wschodnich. Weksel ten, opiewa
jący aa 2-50 złotych, był wystawiony przez p.
W. lulkom? ki ego. Ponieważ zabrakło miejsc na 
podpisy, do blankietu doklejano stopniowo ka
wałki papieru, wskutek czego powstała długa 
wstęga. Ciekawy ten dokument był wy (stawio
ny  w Warszawfe, następnie znalazł się w Bia
łymstoku, w Wilnie, zawadził o Chełm i wresz
cie wrócił do Warszawy. Termin płatności przy 
pada w dniu 15 kwietnia, Ciekawe, czy p. Lu
tom ski spełni obowiązek.

WALKA POLICJI Z WŁAMYWACZAMI.
W Wilnie przy zbiegu ulicy Kijowskiej i Sło
wackiego patrol policyjny przyłapał onegdaj 
w nocy na  gorącym uczynku kilku włamywa
czy. plądrujących stragan. Na- widok policji 
bandyci zabarykadowali się w straganie i sta
wili czynny opór, tak. że dopiero po zaciętej 
walce udało się. opryszków obezwładnić 5 zaku
tych w kajdany odstawić do aresztu. Są to za
wodowi włamywacze: Hirszfajn, Wysocki,
Oierszanow i Kondratowicz.

W ŁAPACH LWA W OGRODZIE ZOOLO
GICZNYM. Niezwykłą, przygodę przeżył nieja
ki Jankowski z Wiłeńszczyzny w czasie zwie
dzania. ogrodu zoologicznego w Poznaniu. Jan
kowski przybył do zwierzyńca -w stanie pod
chmielonym. Stanąwszy przed klatką lwa, po
czął krćla zwierząt drażnić. Rozwścieczony 
lew chwycił poprzez kratę za rękaw Jankow
skiego, a dragą, łapą wpół i p r z y lg n ą ł  go do 
kraty. Obecne przy tern panie zemdlały. Na 
krzyk Jankowskiego nadbiegł dozorca i pewien 
oficer,
bjęć króla pustyni .
z tego wypadku bez większych obrażeń, bo je- i się’ 45 min., osiągając 
dynie ma zdrapania na rękach. 1120 km. na godzinę.

W poniedziałek tea tr Polski w Katowicach 
udał się na gościnne występy do Bytomia.

Było to  pierwsze polskie przedstawienie na 
terenie niemieckim w roku bież. i pierwisze p° 
przewrocie Hitlera. Jeżeli następne przedsta
wienia polski o odbywać się mają w podobnych 
warunkach, lepiej będzie gdy miarodajne czyn
niki, z „laski" niemieckiej zrezygnują.

Podziwiać trzeba odwagę naszych artystów 
z dyrektorem na  czele, że wogóle zdecydowa
li. się na ten wyjazd w tych czasach. Pojecha
li jednak i chwała Bogu wrócili cali j zdrowi. 
Ale ten, który nie był z nimi, nie może sobie 
wyobrazić, jak ciężka to  była droga, ile kosz
towała nerwów.

T eatr Polski wystawiał w Bytomiu miste- 
jjum  religijne „Golgotę". Sztuka ta  dla kato
lickiej polskiej ludności Śląska Opolskiego nie 
potrzebowała żadnej reklamy. Trzy czwarte 
biletów wyprzedano już w przedsprzedaży. Or
ganizatorzy przedstawienia w Bytomiu byli 
mocno przekonani, że tea tr  będzie wypełniony 
■po brzegl

Z Katowic wyruszono o godz. 18 w- trzech 
autobusach.

W BYTOMIU.
W  tym (Samym czasie całe miasto Bytom 

zostało poruszone nie zwykłem widowiskiem. 
Wzdłuż ulic, prowadzących od granicy na uli
cę Gimnazjalną, gd»zie mieści się gmach teatru 
niemieckiego, ustawiano policjantów. Co dwa
dzieścia kroków stawiano dwóch mundurowych 
posterunkowych, przeważnie z napisem „H-ilfle- 
połizei". Po raz pierwszy w  Niemczech wciąg
nięto w szeregi policji pomocniczej również 
„StaMhelmowców" 
policji nie było jeszcze w Bytomiu.

W TEATRZE.
Ulica przed gmachem teatralnym

zamknięta dla przechodniów. Gdy zajechali ar
tyści polscy', była zupełnie pusta. Na krańcach 
jej stanęły silne kordony policji z policją, po
mocniczą oraz zbiegowisko wyrostków i dzieci.

Na dziedzińcu teatru, w samym gmachu, w 
piwnicach i wogóle na każdym miejscu, wszę
dzie stały posterunki policyjne. Bezpieczeń
stwo — murowane, bo garstki artystów pol
skich broniło naprawdę około 1.500 policjan
tów.

Gorzej było jednak z ludnością, spieszącą 
na przedstawianie. Kt-o chciał się dostać do 
teatru, mijać musiał zbiegowisko wyrostków, 
potem silny kordon policyjny, żądający od 
każdego przechodnia wytłumaczenia się, dokąd 
idzie. \  :

Kto powiedział, że idzie do teatru, tego u- 
przejmie przepuszczano, tłum zaś wyrostków 
wykrzykiwał jednak: ..Yerfluchte-r Polacken" 
(Przeklęte polaki), „Macbt, dass ihr nacli Po
lon kommt" (wynoście się. do Polski) i *t. p.

Sala teatru, mimo tych warunków wypeł
niona została w większej połowie. Na przedsta
wieniu też było kilkudziesięciu policjantów, pil
nujących „porządku".

Przedstawienie rozpoczęło się w spokoju.
Do teatru przybył również głównodowodzą

cy oddziałów hitlerowskich, Ramishom z Nysy.
W czasie przedstawienia przekradały się do 

kasy teatru wystraszone osoby', żądając zwro
tu pieniędzy za wykupione bilety.

Po przedstawieniu artyści znów pod silną 
strażą, wśród szpaleru odjechali do granicy 
polskiej. Po podobną eskortą rozchodzili się z 

Tak wielkiej mobilizacji iteatru widzowie. Policji było podTostatkiem,
tak, że każdego widza mogło kilku policjan
tów odprowadzić do samego domu.

została -o<>-

Z  c a ł e g o  św ia t ia .
WSPÓLNE PRACOWNIE DLA RZEŹBIA

RZY SOWIECKICH. W  okolicach Moskwy 
wykańczany jest obecnie duży gmach, w któ
rym mieścić się będą wspólne pracownie dla 
blisko 100 rzeźbiarzy. Znajda, się w nim spe
cjalne pomieszczenia dla odlewów, wielkie sa: 
le, w których pracować będzie można nad 
rzeźbami większych rozmiarów, oraz szereg 
mniejszych pracowni samodzielnych. W odle
wniach będą wykonywane zamówienia pań
stwowe. Pozatem w gmachu znajdować sic 
będą sala jadalna i klub rzeźbiarzy, oraz sale 
wwstawowe

WYROK NA 21 DEMONSTRANTÓW’. Sąd
okręgowy w Kaliszu na sesji wyjazdowej w 
Sieradzu” rozpatrywał sprawę 21 oskarżanych 
o udział w demonstracji przed magistratem 
miasta Sieradza w dniu 17 grudnia i o obrzu
cenie policji kamieniami. 10-tu oskarżonych 
skazano na  kary od 1—C miesięcy więzienia, 
dwu uniewinniono. Obrońcy skazanych zapo
wiedzieli apelację.

WAGON MOTOROWY NA LINJI WAR
SZAWA — SKIERNIEWICE. Minister Komu
nikacji p. Budkiewicz odbył próbną jazdę wa- szukańczych transakcyj. Towarzystwo zostało 
o-cnem motorowym na szynach firmy ..Aujstro- narażone na stratę 3b nuljonów Panków. Sen

‘ ' ■ ' ’ Francois-Marsal był znany jako jeden z naj
wybitniejszych przedstawicieli bankowości pa
ryskiej. Marsal powierzył swą obronę b. pre
zydentowi republiki Millerandowi.

Uwiecznianie uroczystości Roku Św.
na filmie.

Centralny komitet obchodu Roku świętego 
w Rzymie, pragnąc przekazać przyszłym poko
leniom jaknajbardziej pozytywny dokument ob
chodów' obecnego Roku Świętego, przystąpił do 
filmowania w-szystkich znaczniejszych, możli
wych do fotografowania, uroczystości i ceremo- 
nij z tym Rokiem związanych. Rozpoczęto od 
zdjęcia ilustrującego odczytanie bulli o ogło
szeniu Roku świętym, zfilmowano dalej cere- 
monję otwarcia Wrót świętych i pTzybycie 
pierwszych pielgrzymek. W ten sam sposób 
uwiecznione zostaną wszystkie najważniejsze 
momenty obchodów- w ciągu całego roku. Sta
nowić to będzie bezwzględnie dokument o pier- 
wyzorzędnem znaczeniu. (KAP).

B. premjer francuski oskarżony 
o malwersacje.

Z Paryża donoszą o olbrzymim skandalu, 
jaki wybuchł w tamtejszych kolach finanso
wych i politycznych. Oto bylenui premjerowl, 
senatorowi Franeois-Marsalow i i dyrektorowi 
Seguin, którzy stali na czele Towarzystwa. 
Handlowego dla zachodniej Afryki, doręczo
no akt oskarżenia o dokonywanie szeregu o-

ficer, którzy siłą wyrwali Jankowskiego z o - 1D am ler" miedzy Warszawą a Skierniewicami, 
jeć króla pustyni. Jankowska wyszedł naogół, W agon motorowy przebył tę przestrzeń w cza-

maksynialną szybkość

Rząd czechosłowacki nabywcą reiigij* 
nego arcydzieła Dtirera.

Słynny obraz Albrechta Diirera „święto 
różańcowe-’ będący obecnie własnością, kon
gregacji premonstratensów w Pradze na Stra- 
cliowie, przejdzie niedługo w posiadanie pań
stwa czechosłowackiego. Fonieważ zabiegi kl» 
sztoru, który wskutek kryzysu znalazł się 
w trudnej sytuacji finansowej, o wywiezienie 
obrazu zagranicę, napotkały n.a wielkie trudne 
ści, zaproponowano rządowi praskiemu, by na 
byt arcydzieło dla galerji zbiorów państwo
wych. Rząd propozycje przyjął, ale pod warun 
kiwi. że nic zapłaci gotówką, lecz ekwiwa
lent w postaci lasów na Śląsku i w okolicach 
Pragi. Cena obrazu, za który w 1928 roku da
wano rniljon dolarów, nie została- dotychczas 
ustalona. (KAPA

Gdżydzenie koncernu Mossego.
W  berlińskim koncernie wydawniczym Mos

sego doszło do zasadniczych zmian zarówno w 
stanie posiadania, jak i w redakcji wydaw
nictw. Dotychczasowy właściciel koncernu 
Lachntan-Mosse. ustąpił.

Koncern przeszedł w ręce ad hoe utworzone
go towarzystwa z ograniczoną odpowiedzialno
ścią. które objęło „Berliner Tageblatt”, ekspe
dycje anonsów i inne wydawnictwa tegoż kon- 
eennu. Mosse otrzyma rentę roczną w wysoko
ści 100.000 marek. Na czele koncernu staje dy
rekcja z ministrem Rzeszy, Ostem.

Koncern Mossego był jednym z najpotęż
niejszych przedsiębiorstw prasowych w Euro
pie. Głównym dziennikiem, należącym do nie
go jest „Berliner Tageblatt". Zarówno ten 
główny dziennik, jak i szereg innych -wydaw
nictw koncernu, służyły przedewszystkiem in
teresom żydowskiej finansjsry i wielkiego han
dlu. Prowadziły zawsze politykę zdecydowanie 
antypolską. Bezpośrednio jx> przewrocie hitle
rowskim z zespołu redakcji ..Berliner Tage- 
blattu" usunięty został naczelny publicysta, 
Teodor Wolff, żyd % pochodzenia-, który był na 
tem stanowisku w- ciągu la t 25.

Strajk studentów w Paryżu.
Wydanie pTzez francuskiego ministra fiu ar, 

sów Oberona rozporządzenia, wstrzymującego 
na rok powiększenie kadr urzędniczych, wy
wołało strajk  i głóśn-e demonstracje uliczne 
studentów' w Paryżu. Istotnie rozporządzenie 
to godzi w młodzież, kończącą w tym roku 
studja. Ma ona bowiem zamkniętą przez 12 
miesięcy drogę do kar jery urzędniczej. Naj
większa liczba nowych urzędników rekrutuje 
się zazwyczaj z ukończonych prawników. To 
też słuchacze paryskiej „Ecole de droit" pierw
si rozpoczęli strajk, a  za nimi poszli studenci 
medycyny i cała Sorbona. W zawiązku z de
monstracjami ulicznemi studentów, policja ara 
sztowała kilku z nieh.

31 osób zabitych prądem w kinoteatrze
Donoszą, z Meksyku, że w miejscowości 

Almalułco, skutkiem przerwania się w tam
tejszym kinoteatrze kabla elektrycznego, do- 
.znało porażenia kilkadziesiąt osób, w tem 31 
osób rażonych prądem zginęło na miejscu, 
Publiczność ogarnięta panicznym strachem, sta 
rała. się ratować ucieczką, przyczem 70 osób 
odniosło ciężkie obrażenia.

 §----
KATOLICKA ORGANIZACJA ROBOTNI

CZA W PARYŻU. Dnia 26-go marca w salt 
Okręgowego Paryskiego Zjednoczenia K ato
lickiego odbyło się organizacyjne zebranie Ka 
tolickiego Towarzystwa Robotników? Polskich * 
„Jedność" w Pa-ryżu. Zebranie zagaił patron 
ks. St. Kopeć. Prezesem nowoutworzonej orga
nizacji wybrano M. Wilczyńskiego. Członków 
zgłosiło sie 56.

„KRASIN" ODKRYŁ NOWĄ WYSPĘ. Od
bywający obecnie podróż polarną łamacz lo
dów „Krasin" donosi przez radjo o odkryciu 
nowej wyspy, położonej na 76 st. 10 mim. sze
rokości północnej i 59 st. 55 min. długości 
wschodniej.

ZDERZENE DWU SAMOLOTÓW’. Na lo t
nisku wojskowem Coatocelle we Włoszech, 
dwa samoloty turystyczne pilotowane przez fc. 
podsekretarza- stanu w Min. Komunikacji, de
putowanego Pierazzi‘ego i kąp. aesronautyM 
Franco Fusconkego zderzyły się na wysokości 
3 metrów przy lądowaniu. Kpt. Fuscani odniósł 
ciężkie obrażenia, na skutek których zmarł na
zajutrz. zaś dop. Pierazzi poza powierz chow- 
nem skaleczeniem ręki nie odniósł żadnych 
uszkodzeń ciała.

MIĘDZYNARODOW A NAGRODA ZA PO
EZJE ŁACIŃSKIE. Pierwszą nagrodę na mię 
dzyna-rodowym konkursie poezji łacińskiej, »or 
ganizow-anym w Chambcry przez „Academie 
des Jmix Fforrmontains" otrzymał profesor 
Instytutu Technicznego w Trewirze, Andretto 
za wiersz p. t. „Carmen al-caic.um".

692 KLM. NA GODZINĘ. lo tn ik  AogeWo 
pobił światowy rekord szybkości, osiągając w 
czasie 5-ciu przelotów przepisowych w zawo- 
dach o -puhar Schneidra średnią szybkość 6S2 
kim. 403 ni. W czasie czwartego przelotu lo t
nik osiągnął szybkość 692 kim, 529 m. na go
dzinę.



.,'GŁOS NARODU5 * dnia iii-go kwietnia 1933 NI 100

PolHyiia Rakoczego.
Ukazała się słowacka praca Dr. fil, Anny 

Gaszparikoyej p. t. „PovSfanie Kakocziho a
Sloyaiiie * (sin 91) w „Sbomiku filozofickej fa- 
ikuity universiity Kcmeaskeho w Bratislave“'). 
Autorka — sekretarka prezydenta Masaryka — 
zużytkowała materjały węgierskie i źródła ła- 
;cdńskae, biorąc w pomoc i dzieła polskich dzie- 
jopŁów (Feldman i Konopczyński) i opowia
da, jak Franciszek Rakoczy, uniesiony ambi
c ją  zostania udz:einym księciem Siedmiogrodu, 
łudził siebie i swoich zwolenników, a w nż§- 
ezywwtości stał się piłką polityczną w rękach 
dyplomacji Ludwika XIV i cara Piotra Wiel
kiego, jak wiele budował na przekupnych pa- 
nięiach polskich (z panią Siemnańską) i wierzył 
iw ich chęć oddania mu korony polskiej, zdzie
ranej z głowy Augusta II czy Leszczyńskiego.

Książka zasługuje na uwagę z kilku wzglę
dów. W oświetlaniu Dr. Gaszparikowej Rako
czy tiuoi nimb bojownika o niepodległość Wę
gier, a staje przed nami jako rycerz osobistej 
prywaty, Nimb ten dali mu historycy węgier
scy. Autorka wykazała, że szlachta słowacka i 
nudziarska razem w. XVII i XVIII tworzą po
lityczny starujmy naród węgierski przeciwsta
wiający się ludowi wiejskiemu i mieszczaństwu 
(a więc jak i w Polsce); lud słowacki tylko z 
przyczyny socjalnej i wymiieirinej z Rakoczym 
się łączył, ale odeń sję odwrócił, gdy się prze 
konał, że Raaoczy go tylko mamił. Ambicja, 
prywat; i a'eszczerość zgubiły Rakoczego.

Autorka pokazała młodym historykom sło
wackim, jak mogą i powinni nro-stować błędy 
fcfetorjografii węgierskiej. m.

Pratsil©^ fclcjvizff.
Ameryitantski m agnat filmowy, Samuel 

Goldwyn, który niedawno przybył do Anglji 
udzielił prasie londyńskiej wywiadu a a  tem at 
przyszłego rozwoju telewizji. 

f%,Od kPlni już lat — oświadczył Mr. Goidk 
— śledzę z zainteresowaniem rozwój tele

wizji, ale dowero niedawno przekonałem się, 
że telewizja osiągnęła już znaczny stopień do
skonałości. Było to wtedy, gdy ujrzałem film 
mówiony, przesłany drogą powietrzną na dy
stans setek tysięcy kilometrów i wyświetlany 
pa małym ekranie. Czystość dźwięku i obrazu 
była równie doskonała jak w najlepszem kinie, 
fb nawet djalog brzmiał lepiej, dziejk; brakowi 
wszelkich nienotrzebnych szmerów5'

„Pokaz ten. który widziałem w New-Yorku 
etat się do pewnego stopnia rewelacją dla 
mnie, gdyż dotychczas odnoisiłem się sceptycz
nie do zapowiedzi, przepowiadających triumf 
(telewizji. Obecnie, jestem przekonany, że roz
wój telewizji postępować hędfeie coraz szybciej 
naprzód i za parę la t każdy «om będzie posia
dał swe prywatne kino. Gdy wynalazek tpft 
pędzie można eksploatować na szerszą skalę, 
powstanie aparat, -skonstruowany nia wzór au- 
feomatćw. Co wi-czór nadawać się bidzie na 
falach eteru pięć, sześć filmów dźwiękowych, 
a każdy będzie mógł wybierać sobie film, j: ki 
będzie chciał oglądać15.

„Przemysł kinpmatograU-czny przejdzie sil
ny  wstrząs 'Producenci filmowi nie zostaną nim 
jednak dotknięci, gdyż popyt na filmy się nie 
zmniejszy. Ucierpią jedynie kinematografy, z 
których wiele zostanie zamkniętych. Dobre fil
my, jak dobre Sztuki, zawsze będą jednak przy
ciągały publiczność, szukającą rozrywki poza 
domem. Lecz z chwilą, gdy kaźnv będzie mógł 
oglądać u siebie w domu największe gwiazdy 
drramu, przemysł filmowy będzie musiał za

stosować -się do tego“. C.

T O R E B K I  D A P I S K I E
nowości

Mccćscńi, Naisicnr, Tchl na ahfa, 
Knfro, Walizo, Portfele, M w -  

rośislce, PuilmonefM, Torii®.

ANASTAZY niONCZ S !
T e l e f o n  m  § 8.

P o  tr z ę s ie n iu  zsam i w  J a p o n ii.

Ostatnie trzęsienie ziemi na zaclioćkuatł, wy brzeżu wyiządziio tak  poważam szkody, że je 
szcze dotychczas oie zdołano uprzątnąć rum owisk i resatek zwalonych domów. Do dzisiej

szego również dnia nie obliczono dokładnie szkód i ilości zabitych.

bxiS i c o d z ie n n i*

n>  ' " f f  v

„MOJE PISEMKO5*, interesujący tygodnik 
dzieci nr. 15, zawiera następującą treść: J. M. 
Taylora „Kamienne róże15, wierszyk. A. Kwie
cińskiej: ,,Wjazd do Jeiozolimy11, obrazek

wielkanocny „Śmigus-dyagus", dalszy ciąg 
powieści dla starszych dzieci. M. Buyno-Arcto- 
wej „Zielony szaleniec51. Wesoły kaci'k. Pisan
ki. Moja ulubiona rozrywka, odpowiedzi re
dakcji. Z kraju i ze świata, oraz dodatek „Małe 
Pisemko" z treścią: O zatopi omem mieście*.
Pranie i Miki szuka nafty. Adres administracji- 
Warszawka, Nowy Świat 35, Księgarnia M. Arc- 
ta . Cena tygodnika 25 groszy.

„MISJE KATOLICKIE** numer kwietniowy 
zab iera  artykuły: „Z przemian indyjskich".
„Na M achulskim  odcinku51, ks. J. Nelby: ,,0 
doli i niedoli MnJgaszó-w". „Protestancki Apo
stoł Japonj.iN Listy misjonarzy: ks. P Kurtyki 
z Chan i 0. Gerarda Piotrowskiego z Japonji. 
Artykuł ks. J. Krzyszkowskiego p. t. „Polacy 
elerlmnastego wieku aa  wybrzeżu Wschodniej 
Yfryld" Mały Świat.ek. Dla misyj. Kościolv 

wschodnie i ruch unijny. Na czatach. IV obozie 
muzułmańskim. Przez pola misyjne. pćłek 
księgarskich. Adres wydawnictwa; Kraków, 
ul. Kopernika 26.

i i
w  te a tr z e  Św ietlnym

\\Tspaniały twór stcrący ta  czele europejskiej produkcji filmowej Tętniący szalonym rytmem 
współczesnego życia, mistrzowski obraz genjalnego realizatora J o e  Ma-'a.

Szampański tilm pełen arcy- 
komicznych perypetii, eks
centrycznych przygód i awan 
tureic m i ł o s n y c n  pełen 
słonecznego humoru, sza
leństw, werwy I i swawoli.

W rolach 
Ulubienica
zn anv  sekretarz z filmu .Pieśń nocy. Pcryw-jące motyi y muzyczne niesłycuany czar 1 wdzięk 
fabuły, pogodny humor, genialna gra artystów oraz realizacja słynuego Joe Maya czynią z filmu 
tego arcydzieło pozostawiające miłe niczenr niezatarte w - tonie. —- Ponadto w programie naj
nowszy tygodnik FOXA. Początek seansów o g. 5, 7, 9.1G w niedz. i święta o godz. 3 popoł 
W sobotę dnia 8 bm. o godz. 3 popoł. W niedz, dnia 9 bm. o godz. 1J.30 przedpołudniem.

i i a i
C S  Brygida Heim ‘“ .X  Albert Prejean » »  Rene Brasseur

2 arojwesołe poranki flimotfb dia mfodiieży i dorneiyoh. —  Ceny miejsc od 4P groszy.

sze, iż udało się nam stwierdzić, %v wyspa nic 
była zaniieezKałą, Dla wyk, ycia zagadki ustor 
wiliśmy aa  noc przed szałaoem wiartę, składają
cą się z trzech ludzi. Jakież było na»ze zdumie
nie, gdy rano zastaliśmy oaią trójkę pogrążoną 
w ciężkim niesamowitymi śnie.' Po przebudze
niu zapewniali nas, i i  nie widzieli nic podej
rzanego, a  nawet nie słyszeli przeraźliwego 
skowyty psa.

Zastanawiając sio nad tem wydarz sndem 
przypomniałem sobie nagle słowa newnegc po
dróżnika, poznanego na krótko przed wyjaz
dem z Londynu.

— Wybiera się pan na wyspę, niezamiesz
kałą rzekomo, strzeż się pan, ukry wają się aa  
niej bowiem wbrew pańskim przypuszczeniom 
jakieś istoty ludzkie.

Na zakończenie mogę zaznaczyć, iż w naj- 
krytyczniejszej nawet chwili podczas mych 
startów nie odczuwałem nigdy strachu równego 
temu, jarki ogarnął mniej podczas owych pie
kielnych mocy, przerywanych ujadaniem psa".

M. K.

£ i t e E € a t m w 6 g .

Boy otrzymał nagrodę literatka 
m Warszawy

W dniu 10 kwietnia odbyło się posiedzenie 
sądu koalkur.sowego literackiej nagrody m. sto
łecznego Warszawy pod przewodnictwem wi
ceprezydenta p. Wilczyńskiego, na któreim te
goroczną nagrodę przyznano dr. Tadeuszowi 
Żeleńskiemu (Boy-owi). Wysokość nagrody wy
nosi 5.000 zł.

W ton s-poeób W arszawa wynagrodziła, 
wytrwałą propagandę „świadomego macierzyń

stwa", ten laur wątpliwej zresztą sławy zrobiły 
p. Boyowi-Żcleńskiemu tego rodzaju dzieła 
twórczości „literackiej", co: „Dziewice konsy
storskie", „Piekło kobiet" i wreszcie sterta 
artykułów z „Wiadomości Literackich" poświę
conych propagandzie — świadomej rc- msty.

Wyrok jury etanowi signum temporis. Do 
jury należeli: St. Wilczyński, jako przewodni
czący, dalej prezydent miasta-, inż. Słomiński, 
Ignacy Baliński, Emil Breiter, Adolf Hertz, 
Juljusz Kaden-Bandrowski, Stefan Kiedrzyńaki, 
dr. Leon Pomirowski, Iza Rzepecka-Moszozeń- 
ska, prof. Ujejeki i Jan  Parandowski.

Chyba przyznanie nagirody p. Boyowi- 
ŻoileMueimu nie było jednomyślne.

Co to  | e s t  s t r a c h ?

- W

Angielski automobilieta Malcolme Gampbeil 
jest bezsprzecznie najszybszym wyścigowcem 
na śr ieuie. Od r. 1924, w którym ustalił świa
towy rekord szybkości 235 km. 217 m. na go
dzinę, co rok prawie na zmianę z mjr. Seagrave 
ustala nowe rekordy. 21 lutego r. b. przedsię
wziął aowy raid, w którym uzyskał fantastycz
ną wiorost szybkość, mianowicie 437 km. 908 
metrów. W związku i  tem, opowiada Campbell, 
spotykał się niejednokrotnie z zapyta,niem, czy 
nie odczuwa strachu podczas raidów swych, 
gdy śmierć czyha nań prawie w każdej chwili.

— Być może. Lecz a propos strachu, poz
wolę sobie przytoczyć pewien ciekawy szcze
gół z życia mego, nie mający de facto nic 
wspólnego z wyścigami.

„Naugół każde iriaeto portowe posiada tra 
dycyjnego starego „wfflaa morskiego" opchane- 
go najrozmaitszemu opowiadaniami o przygo
dach na morzu i szczycącego się z posiadania 
tajemnicy ukrwtych skarbów. Z ust starego 
wygi dowiedziałem się więc o nieprzebranych 
bogactwach, znajdujących się a a  wyfpte Kor- 
kos. W roku 1924, udając się na wypoczynek 
na Madorę, usłyszałem od naszego kapitana 
opowieść o zakopanymi niegdyś przez piratów 
na wyspie Salva,ge skarbie. Spotkawszy przy
padkowo przed opuszczeniem Madery przyjacie
la mego, znanego rekordzistę Lee Gumnessa, 
zaproponowałem mu żartem, jak i towarzyszom 
jego, udanie się ze mną na wyspę 3alvage w 
celu odnalezienia zakopanych tam skarbów. Z 
miejsca przyjęto propozycję mą i wkrótce uda

liśmy się do Londynu, celem zorganizowania 
ekspedycji.

| Po uzyskaniu1 bliższych dany-ch, dotymzą- 
,cych samej wyspy, jak  i domniemanego miej
sca., gdzie spoczywały owe skarby'', udaliśmy 
się w drogę. Było na? dwunastu, nie licząc w 
tem Lee Guinessa, admirała Nieholsona i mnie; 
zabraliśmy ze sona również psa.

Dotarłszy wreszcie do celu, udałem się 
wraz z adin Nieholsonem na ląd, gdzie spę
dziliśmy pierwszą noc. Nazajutrz zabraliśmy 

.się do pnący. W ciąigu kilku tygodni cała wys
pa została przeszukana i przetrząśnięta. Pew 
nego dnia natrafiliśmy na wielkich rozmiarów7 
■kamień, głęboko zaryty7 w ziemi, po usunięciu 

j którego oczom naszym ukazały się wewnętrzne 
drzwi.

— To tu! — zawołałem rozpromieniony.
Niestety, w piwnicy nie znaleźliśmy ani 

śladu skarbów. Natomiast tej nocy zostaliśmy 
wyrwani ze snu wściekłem ujadaniem psa, znaj 
diującego się z nami w szałasie. Zerwaliśmy się. 
Wokół cisza. Ale pies nic przestaje skowyczeć 
ani chwili. Ściskam w garści rewolwer. Guin- 
nesse i Nicholson czynią to samo. Czekamy7. Ci
sza i spokój zupełny7 a jednak jestem najgłę
biej przeświadczony , iż z poza siatki pmybiiej 
do wejścia, sięga ku nam jakieś ludzkie spoj
rzenie. Strach, niepewność zmroziły nam krew 
w żył-ich. -STopniowo uspokoiliśmy sig  pfeś 
przestał ujadać.

Historia ta  powtórzyła się w ciągu dwóch 
następnych nocy7. Zjawisko było tem dziwiniej-

*pc rr
PolsKa drużyna ieźdriecka w Nicei.
Specjalny korespondent P aT . donosi z Ni

cei, że konie polskipj drużyny jeździeckiej po 
G-dniowej podróży przybyły do Nicei. Zawody 
rozpoczynają się dn. 15 kwietnia i trwać będą 
do 25 b. m. Zawody odbywać się będą w dn. 
15, 16, 17, 19, 20; 2-2; 23 i 25 bm. Udział w za
wodach zgłosiło 8 państw; a mianowicie: Bel- 
gja — 4 oficerów i 10 koni; Francja — 5 of. i 
12 k„ Hiszpanja — 5 of. i 12 k„ Irlanja 4 cf. 
i 10 k„ Italja 5 of. i 12 k., Polska 5 of. i 12 k , 
Portugalja — 5 of. i 12 k., Szwajcarja — 5 ofi
cerów i 12 koni.

Mistrzostwa Polski w boksie.
W dlniacn 21, 22, 23 bm. rozegrane zostaną 

w Warszawie w gmachu Cyrku zawody bokser
skie o mistrzostwo Polski. Zawody zgromadzą 
najlepszych pięściarzy Warszawy, Poznania, 
Śląska, Lodzi, Pomorza; Lwowa; Krakowa; 
Wilna, Lublina, Białegostoku i Stanisławowa. 
Pozatom startują wszyscy mistrzowie zeszłoro
czni. Nie wszystkie okręgi naturalnie delegują 
równą ilość zawodników. Petne drużyny zgło
szone są z Warszawy, Poznani0,, Śląska i Ło
dzi. Pomorze wysyła 7 zawodników, Lwćiw — 
6, Kraków — 5, Wilno i Lublin — po trzech, 
Białystok i Stanisławów po dwóch.

ZAWODY hOKEjOWE O PUHAR EURO
PEJSKI BEZ POLSKI? Prasa czecka dunosi, te 
w przyszłym roku odbędzie się nowa wielka 
impreza hokejowa o  nuhar europejski, podłmr 
waoiTO walk piłkarskich o pahar środkowej 
Europy. Zawody rozegrane zostaną w 2-ch run 
dacii, przyczem każda drużyna walczyć będzie 
dwa razy ze wiszystkiemi oozostałemi drużyna 
mi. Udział w tych zawodach m ają wziąć zespo 
ły Anglji, Austrji, Belgji, Czechosłowacji; Fran
cji; Niemiec i Szwecji. PoJ&ka nie jest uwzględ
niona. Jest to pimwsze echo niepowodzeń pra
skich i ut-ratj opmji jaką dotąd w Świecie ho
kejowym mtala Polska.

LADOUMECiUE BIJE... CuCHETA, A CO 
CHET.., 1 AR ISA W Pa,ryżu odbył się cieka
wy turniej tenisa stołowego, w którym wzięli 

j udział najwybitniejsi sportowcy Francji. W  eli- 
J miniacjach Ladoumegue pokonał znanego szer- 
!mierzą Cattiau, a Cochet wyeliminował rek^rr- 
j dzistę fdywaokiego Tarisa. W dalszycli roz
grywkach słynmr pięściarz Al Brown wygrał z 
dyskobolem Noelem, W przedostatniej rundzie 
Cochet spotsał się z Ladoumegue. Zwyciężył 
niespodziewanie Ladoumegue 24:22, 9.21.
21:16. W finale Ladoumegue uległ mistrzowi 
golfa Carlhian 21:16, 21:17,
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Wielhl Tudzicn.
CIEMNA JUTRZNIA.

Popołudniu w środę, czwartek i piątek Wici 
kiego Tygodnia jest odprawiana jutrznia z lau- 
desami (część pacierzy kapłańskich). Przed głó
wnym ołtarzem umieszcza się wielki świecznik 
w formie trójkąta, na którego ramionach pło
nie szereg świec. Duchowieństwo śpiewa, psal
my, po ukończeniu każdego psalmu gaszą jed
n ą  świecę. Zmrok już zapada zupełny, gdy w 
czasie śpiewu ,RQnediict«Bn pozostaje tylko je
dna najwyżej umieszczona świeca. Nie gaszą 
jej, lecz wynoszą i za chwilę przynoszą z po
wrotem. W czasie jej wynoszenia duchowień
stwo czyni łoskot, uderzając śpiewnikami w pul 
pity. W pierwszym nokturnie Ciemnej Jutrzni 
duchowieństwo śpiewa wstrząsające lamentacje 
jworoka Jeremiasza, k tóry  isiedzącjaa ruinach 
Jerozolimy, opłakiwał nieszczęścia Jerozolimy 
i świątyni. Każda zwrotka kończy się wezwa
niem: ..Jeruzalem, nawróć się do Pana Boga 
swego”. Gaszenie świec przedstawia rozpoście
ranie się ciemności grzechu, zabranie o-statniej 
świecy i jej powrót — to śmierć i zmartwych
wstanie Chrystusa, poprzedzone wstrząśnienia- 
mj w  naturze.

DZIEŃ WIELKIEGO CZWARTKU
W dniu tym tylko jodan kapłan odprawia 

Mszę św. w każdym kościele, pozostali zaś ka
płani asystują i przyjmują Komunię św. z rąk 
celebransa. Dzień Wielkiego Czwartku posiada 
następujące nabożeństwa: 1) uroczysta Msza
św., 2) przeniesienie Przeor. Sakramentu do 
ciemnicy, 3) obnażenie ołtarzy; w kościołach 
katedralnych dołącza sio jeszcze; 4) poświęce
nie Olejów św. i 5) umywanie nóg.

Mszę św., odprawia się w Wielki Czwarte! 
w szatach liturgicznych białych, z radosnym 
śpiewem „Gloria iii excelsis“, z powodu pamiąt
ki ustanowienia Najświętszego Sakramentu. 
Na ..Gloria” uderzają dzwony, by następnie za
milknąć aż do Wielkiej Soboty. W czasie Mszy 
św. kapłan konsekruje trzy Hast je; jedną dla 
odprawianej Mszy św.. drugą na W. Piątek, a 
trzecią dla wystawienia w monstrancji w Gro
bie. Po iskończoncj Mszy św. kapłam umiesz
cza pozostałe dwie Hostje w kielichu, kiefch 
okrywa białym woalem. Tworzy się procesja, 
ktćrta odnosi Pana Jezusa do przygotowanego 
w kościele miejsca, zwanego Ciemnicą. W cza- 
fde procesji śpiewa się hy-mn: „Pange lingua...** 
(Sław, jeżyku). Opowiada ten hymn o Ostatniej 
■Wieczerzy. P iątą jego strofkę stanowi znane 
powszechnie „Tantum ergo Sam m entum *’. Na 
s tę pnie odmawia się bez śpiewu nieszpory i za 
chwilę ciemnica jest nietylko ciemna., ale i pu
sta: ludzie wychodzą, nieliczne osoby pozosta
ją  na kilkuminutowej adoracji. Po nieszporach 
kapłan, przyodziany w fioletową kapę, udaje 
się do głównego ołtarza, a potem do bocznych 
ołtarzy, zdejmuje obrusy, odmawiając, pt alm 

21: „Bożo, Boże mój, wejrzyj na  mnie’1. Przed 
odejściem od ołtarza kapłan zmywa wodą jesro 
porta tył. — W kościołach katedralnych Bi
skup dokonuje święcenia Oleji św.

Pamiątka Ostatniej Wieczerzy nie byłaby 
zupełna, gdyby w nabożeństwie nie umieszczo
no c-zymi. przez Chrystusa dołączonego do przy 
kazania miłości i pokory, które Chrystus dał 
apostołom. Po Mszy św. b rk u p  przepasuje się 
•ręcznikiem, podchodzi do dwunastu ubogich, 
umywa im nogi, wyciera ręcznikiem i całuje, 
dając każdemu z nich jałmużnę. Chór w tym 
czasie śpiewa antytany, rozpoczynające się od 
wyrazów: „Mandiatum novum...“ (Przykazanie 
nowe daję wam, abyście się wspólnie miłowali, 
jakom was umiłował, mówi Pan).

OH środy dnia 5-go bm. w kinoteatrze „ A P O Ł L Q “
Twór, który olśnił miljony! Dzieło, które świat zdziwiło! Największy film jaki zna ludzkość 

Gigantyczny arcyfilm realizacji tytana reżyserów CECIL DE M1LLE’A

IflR Z Y ^JI NFDONA W cieniu Krzgia).. UHBRi *  1 V I  ł ,r ®  Najwspanialsza epopea miłości i serca,
największa rewelacja sztuki filmowej, zdumiewająca inscenizacją, potęea, rozmachem i artyzmem 
W roiacb głównych Claudette Colbert, Elisa Landi, Fredric Msrch, Harry Langhon oraz dzie

siątki świetnych artystów! Wielotysięczne tłumy statystów! Sttki krwiożerczych bestji!

świątecznych, Tow. Miłośników Książki posól-1 SPRZEDAŻ BILETÓW NA PRZEDSTAWIĘ 
nowiło wystawę chińską przedłużyć do dnia!N IA  ŚWIĄTECZNE rozpoczęła się w dniu dzi

siejszym w kasie teatru i trwać będzie codzien
nie do piątku włącznie, od godz. 9 do l-szej i 
od 4 do 6 wiecz. W sobotę Wielkiego tygodnia 
kasa będzie czynna od godz. 9 rano do 1-ezej 
w południe.

Wieikoczwartkowa procesja w kościele 
Hajśw. $ a r i i  Panny.

Ku uczczeniu 1900-letniej rocznicy Odkupie
nia naszego, z okazji Roku Jubileuszowego 
wyruszy dnia 13 kwietnia br. około godz. 7 wie 
czorem po odśpiewaniu przedtem Gorzkich Żali 
z kościoła Najśw. Marji ra n n y  na Plac Maria
cki do ogrojca przy kościele św. Barbary tra 
dycyjna wieikoczwartkowa procesja. Kazanie 
na placu Marjuckim wygłosi Ks. Antoni Woj
nar T. J., poczem po odśpiewaniu pieśni - po
bożnych procesja się rozwiąże. W razie niepo
gody cało nabożeństwo odprawi się w kościele. 
Do jak najliczniejszego udziału w tem nabo
żeństwie. które powinno się stać wielką mani
festacją religijną ku uczczeniu tak niezwykłej 

na faig zuierząt spizedlano: na kon-^mcznicy — wszystkich czcicieli Ukrzyżowane- 
oiojscoyą 2477 sztuk, na_ konsumuję Zbawiciela najuprzejmiej zaprasza Zarząd

kościoła Marjackiego. — Kazanie i śpiewy będą 
nadawane przez radjo.

Oczekiwać należy, że katolickie społeczeń
stwo Krakowa weźmie w tej uroczystości jak 
najliczniejszy udział.

Pocfaq popularny do Zakopanego
wyruszy w 2-gie święto Wielkanocy.

: Dyrekcja Kolei w Krakowie organizuje wr
poniedziałek Wielkanocny 17 bm. wycieczkę po 
ciągiem popularnym z Krakowa do Zakopane
go. Cena przejazdu tam i z powrotem wyniesie 
zł. S.50. Odjazd z Krakowa nastąpi o godz. 6.55, 
przyjazd do Zakopanego o godz. 11.05. Powrót 
z Zakopainego o godz. 20.35, przyjazd do K ra
kowa o godz. 0.35. — Bilety sprzedają do so 
boty dnia 15 bm. godz. 12-tej biura podróży

" i n r r j t j
Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na 
catyro iwiecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- 

czędna w użyciu.

20 bm. t. j. do czwartku po świętach.
W KARNAWALE B. R. ZAWARTO 235 

MAŁŻEŃSTW W KRAKOWIE. W lutym b. r. 
zawarto w Krakowie małżeństw 235 (lid ), w 
ta n  chrześcijańskich 199 (74). Urodziło się -ży
wo dzieci 221 (203;, nieślubnych 4-1 (57), w 
czcm z małżeństw żydowskich rytualnych 11 
(23). Wśród żywo urodzonych było chłopców 
114 (150). W tym samym okresie czasu zmarło* 
osób 214 (221). Liczba zmarłych w  szpitalach 
wynosiła osób 84 (79). Z przyczyn śmierci naj
więcej przypada na choroby organiczne serca 
40 i na gruźlicę 3S. Wśród zmarłych było chrze
ścijan 171 (171).

SPĘDZONO WIĘCEJ ZWIERZĄT NA 
TARG. W ub. tygodniu spędzono na  targi w 
Krakowie: buliaji 178. wołów 121, krów 222, 
jałówek 185, cieląt 8G9, nierogacizny 987; ra
zem 2562 zwierząt. Płacono za jeden kilogram 
żywej wagi; buhaje od 0.5S—0.77, woły 0.64— 
0.80; krowy 0.30—0.72, jałówki 0.32—0.77. cie
lęta 0.48—0.S0 nierogacizna od 1.08— 1.30; bi
tej wagi; nierogacizna od 1.20—-1.62. Zc spę
dzonych 
mimeję nuo, 
innych gmin 83. — Przebieg handlowy: Spęd 
wszystkich gatunków zwierząt większy, niż w 
ubiegłym tygodniu. Ceny utrzym ały się na wy
sokości cen tygodnia ubiegłe?©. *

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nasi. 
ceny: mleko niezbici-. 1 litr 20 do 22 gr; śmie
tana 1 zł do 1.20; śmietanka 50 do 60 gr; ser 
zwycz. 1 kg. 1.20 do 1.40: masło deser. 4.80 do
5 zł; masło zwycz. 4.10 do -1.G0: jaja świeżo szt.
6 do 7 a r; ziemniaki 1 kg. 7 do 8 gr; buraki 
ćwikł. 12 do 15 gr: marchew 20 do 25 gr; ce
bula 13 do 20 gr; pietruszka 15 do 18 gr: seler 
ió  do 20 gr; włoszczyzna świeża 20 do 25 gr; 
jabłka 80 gr. do 1.60; kury żywe szt. 3 do 5.50; 
kurczęta para 3.50 do 4.50; kaczka 4.50 (lo 6.50, 
gęś żywa 6 do 8 zł; gęś tuczona 8 do 12 zł: gęś 
bita 6 do 10 zł; indyk żywy 14 do 20 zł; in
dyczka 10 do 14 zł.

PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA ZA WYBI
CIE OKA. Wczoraj przed Sądem Okr. w Kra
kowie stanęła Franciszka Kidowa, oskarżona 
o to, żc 19 lipca ub. r. w czasie kłótni pobiła 
Joannę Wilkównę drzewcem od miotły, wybi
jając przytem przeciwniczce oko. Sąd skazał 
Kidawą na półtora roku więzienia.

i kasa osobowa na dworcu gł. w Krakowie.
Tegoż dnia, tj. 17 bm. wyjeżdża pociąg wy

cieczkowy po cenach popularnych z Dziedzic, 
Cieszyna i Bielska również do Zakopanego. Cena 
biletu tam i z powrotem wyniesie: z Dziedzic 
zł. 8.50, Bielska zl. 8.50, Cieszyna 10.50. Odjazd 
z Cieszyna o godz. 5.00, z Dziedzic o godz. 6.00, 
z Bielska o godz. 6.22 — przyjazd do Zakopa
nego o godz. 10.39. Powrót z Zakopanego o go
dzinie 18.50 — przyjazd do Bielska o godzinie 
23.13, do Dziedzic o godz. 23.40, do Cieszyna 
o godz 0,41.

Wygodny przejazd wagonami pulmamowskio 
mi III klasy; miejsca numerowane, w pociągu 
dancing z muzyką, jazzbamdową, bufet w wago
nie restauracyjnym, stoliki do gry w bridgew 
we wszystkich przedziałach. Bilety w ściśle ogra 
niczoncj ilości sprzedaje w Bieusku i Cieszynie 
..Orbis’*, w Dziedzicach zaś kolejowa kasa oso
bowa.

Dyrekcja Okr. Kolei Państw, w Krakowie 
zastrzega sobie prawo odwołania obu pociągów 
wycieczkowych w razie za małej ilości zgłoszeń. 
Karty uczestnictwa sprzedaje się do soboty 15 
hm. godziny 12-tej.

t o  s W f f l t
n> M r & S k & w t e .

Ś r o d a  12: Wielka. Św. Juljusza pap.
C z w a r t e k  13: Wielki. Św. Hermenegilda,
C z w a r t e k  13: wschód słońca o godz. 

5.08, zachód o 18.55.

WYJAZD KS. METROPOLITY SAPIEHY 
DO RZYMU opóźnił się tkutkiem  pogrzebu śp. 
arcyks. Karola Stefana, w którym Ks. Meit-ro- 
ipolita wziął udział. Książę Metropolita wyjedzie 
do Rzymu w Poniedziałek Wielkanocny.

EGZAMINY MATURALNE W MAJU I W 
CZERWCU. Na mocy zarządzenia Min. Oświaty 
ustne egzaminy maturalne rozpocząć fćę mają. 
w dniach 10 i 19 czerwca. Matury piśmienne 
rozpoczną się w niektórych szkołach dnia 15 
maja, m atury ustne zaś 10-go czerwca. W in
nych szkołach m atuiy piśmienne zaczną się, 22 
maja. a ustne 19 czerwca. Ponieważ rok szkol
ny kończy się obecnie 15 czerwca, w wielu za
kładach naukowych m atura wypadnie już w 
czasie feryj. — Zarządzenie to uzasadnione jest 
przez władze szkolne tem, aby egzaminy ma
turalne nie zakłóciły normalnych zajęć w cza
sie roku szkolnego.

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY CHIŃSKIEJ 
W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM. Wobec zapo
wiedzi przyjazdu kilku dyplomatów chińskich z 
W arszawy na obecną wystawę oraz wycieczek

7 AW» m n * r e v n  • F ' ‘IW»'NSKATY 
WALNE ZGROMADZENIE SOKOŁA KRA

KOWSKIEGO odbędzie się w piątek 21 b. m. 
o godz. 6.30 wiecz. we własnym budynku.

WYSTAWA — WSZYSTKO DLA PANI. 
Po świętach nastąpi otwarcie tej wystawy, któ
ra ma dać przegląd naszej wytwórczości w 
dziedzinie interesującej nasze panie. — 'Wysta
wa — wszystko dLla Pani — będzie niezwykle 
atrakcyjna, gćlyż obok najnowszych mód wio
sennych i letnich, przedstawiać będzie również 
historję kastjumologji w poszczególnych epo
kach. — Najpoważniejsze firmy krajowe zgło
siły swój udział w wystawie, - zaś pozostało 
stoiska można wynajmować w Lidze Propagan
dy Wytwórczości Krajowej w Krakowie przy 
ul. Szpitalnej 15. II p. — telefon 121-41. 

 oo©---------

BUDOWA MAŁYCH, TANICH MIESZKAŃ.
Dnia 6 bm. na konferencji przedstawicieli 

Urzędu Woj., Banku Goap. Kraj. i Gminy ni. 
Krakowa w sprawie budowy małych, tanich 
mieszkań osiągnięto porozumienie tej treści, że 
na wispomniamy cel odstąpi Gmina Skarbowi 
Państwa 3 kompleksy gruntowe przy ul. Król. 
Jadwigi i przy drodze do Woli Justowskiej oraz 
I kompleks przy ul. Lipowej (w Podgórzu) o 
łącznej powierzchni około 5 ha wzamian za 
giunt państwowy przy ul. Plaszowskiej. Na 
uzyskanych przez pańsibwo terenach ma się roz
począć ni «b a wam budowa małych, tanich mie
szkań.

Powyższa zamiana gruntów państwowych 
na gminne nastąpiła z tego powodu, gdyż prze 
widziane na budowę małych domków grunta 
państwowe w Krakowie okazały się nieodpo
wiednie na ten cel. Gmina odstąpiła przeto pań 
•stwu tereny bardiziej nadające się na wybudo
wanie tego rodzaju osiedli.

Sprawa Rity Gorgonowej.
Po tygodniowej przerwie, spowodowanej j wości. wywołane postacią owej czwartej rany 

chorobą jednego z przysięgłych, wznowiony linijnej, wyłoniły się dopiero później, nie przy

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Środa 12, IV. „Tak — a nie inaczej*1 (Gość. 

występy Marjusza Muszyńskiego).
Czwartek: Z powodu świąt Wielkiego Tygo

dnia tea tr zamknięty.
Piątek: Z powodu świąt Wielkiego Tygo-_. ęjj’ 

dnia tea tr zamknięty.
Sobota: Z powodu świąt Wielkiego Tygo

dnia teatr zamknięty.
TEATR „DOMU ŻOŁNIERZA": Dnia 10,

11 12 i 13 bin. o godz. 7 wieczór: „Męka Pań
ska”.

R EPER T11A R K >n o t V ATKdW
WANDA: Podróż poślubna we troje (B.

Heim).
ŚWIT: „Błękitna rapsodja’*.
APOLLO: sJgreyeka Nerona’* (W cieniu 

Krzyża).
ADR JA: „Sewilla miasto miłości” (B. No

wa rr o).
UCIECHA: „Igrzyska Nerona” W cieniu 

Krzyża).
SŁOŃCE: „Śpiewające miasto” i  „Sekre

tarka osobista”.
BAGATELA: Drewniane krzyże.
SZTUKA: Panienka i Miljon.
PROMIEŃ: „Bomby na Monte Carlo. —

W główne! roli Sari Maritza.
ATLANTIC: „Jan Straus król walca” i 

„Dziewczę z Mont Parnas”,

został wczoraj proces Gorgonowej. Zaintere
sowanie procesem jakgdyby nieco osłabło, o 
czem można wnioskować m. in. z mniejszej, 
niż zwykle, ilości publiczności na sali. Proces 
skończyć się ma w piątek przyszłego tygo
dnia, o ile, oczywiście, nie zajdą, jakieś nie
przewidziane okoliczności.

JESZCZE WNIOSKI OBRONY.
Posiedzenie rozpoczęło się koło godziny 

wpół do dziesiątej. Przewodniczący ogłosił po 
stanowdenie trybunału, będące odpowiedzią, na 
dwa wnioski obrony. W załatwieniu wniosku 
obrońcówr o zaznaczenie w protokole, że sę
dzia dodatkowy i zapasowy Solecki brał u- 
dział w naradach trybunału, postanowiono 
wnieść do protokołu, że sędzia uczestniczył 
w naradach z głosem doradczym, a  nie gło
sem stanowczym. Pozatem trybunał przychy
lił się do wniosku obrony o ptzeshichanie 
w charakterze znawców pp. Hirszfelda, Szym 
ezyka I Lewandowskiego z Warszawy, jako 
tych, którzy, niezależnie od znawców lwow
skich, badali ślady krwi na dowodach rzcezo-

ZEZNANIA EKSPERTOM
Sąd miał przystąpić do dalszego przesłu

chiwania znawców lwowskich, doc. Dadleza i 
dr. Piry. Okazało się jednak, żc dr. Pir-o nie 
przybył. Rozprawę na pewien czas przerwa 
no i wkrótce ją  podjęto po zjawieniu się dr. 
Firy w sali sądowej.

Obaj znawcy odpowiadali w dalszym ciągu 
na pytania prokuratorów i obrońców, doty
czące kwestji śladów krwi na dżaganic. Doc, 
Dadlez powoływał sio w swoich odpowie
dziach na dokonane przez siebie próby, pod
nosząc, że wykonał przeszło 300 doświadczeń 
i zawsze, po powleczeniu przedmiotu żelazne
go krwią, i wrzuceniu do wody, znajdował na 
przedmiocie plamy jasnej rdzy. Na dżaganie 

wody, takich plam z rdzy nie było. 
Inne spytania prokuratorów zmierzały do

wyjętym z

sekcji? P. Dadlez tłumaczył, że wątpliwości 
wzmogły się po doświadczeniach, przeprowa
dzonych na czaszkach.

Dr. Piro: J a  doświadczeń nie wykonywa
łem, lecz robił je doc. Dadlez i pokazywał mi 
wyniki swych prób na czaszkach i na- zwło
kach.

Obr. Axer do doc. Dadleza: Jeżeli chodzi 
o pańskie wątpliwości, to uważał pan za ma
ło prawdopodobne, prawie wykluczone, iżby 
ta  rana została zadana dżaganem? Pan profesor 
tę opinję podtrzymuje?

Doc Dadlez: Tak jest, podtrzymuję.
Obr, 'A xer: Druara pańska wątpliwość

w sprawie dżagana jako narzędzia zbrodni, 
to był negatywny wynik analizy spektralnej 
w sprawie śladów krwi na nim?

Doc. Dadlez: Tak.
Obr. Axer: Kwestja trzecia, to dotyczy 

tych plam, jakby rdzawych, której pan na 
pierwszej rozprawie nie poruszał.

Doc. Dadlez: Nie poruszałem z tego wzglę
du. bo w tym kierunku chciałem mieć więcej 
doświadczeń.

Obr. Axer do dra Piry: Co do czwartej ra
ny. ozy p. dr. zgadza się z panem profeso
rem? (Przez profesora ma na myśli Obr. Axer 
docenta Dadleza).

Dr. piro Nie. Uważam, że ta  czwarta rana 
z draśnięciem mogła powstać od dżagana.

Po dalszych pytaniach obrony, zwróco
nych do dr. Piro w sprawie owej czwartej ra 
ny. i porównaniu obecnej jego opinji z opinją 
wydaną poprzednio, dr. Piro zajmuje znacznie 
mniej zdecydowane stanowisko w sprawie mo
żliwości powstania rany linijnej‘ od dżagana i 
zaznacza, że jego powiedzenie poprzednie 
„prawie wykluczone. bv czwarta rana powsta
ła  przez uderzenie dżaganem** było powiedze
niem za silnem.

EKSFOSE FROF. OLBRYCHTA.
O godz. 10.45 rozpoczął swe trkspcse prof.

wyjaśnienia, w jaki sposób, względnie od eze-,U n. Jag. dr. Olbryeht. lrw alo ono godzinę i 
go mogła powstać owa czwarta rana na gło-1 kwadrans i poparte było całym szeregiem po-

11 u - 
01-

wio denatki, połączona z draśnięciom kość!. I kazów. któro w sposób przekonywujący 
Rzeczoznawcy lwowscy wyrażali wątpliwości, j  strowaiy dowody rzeczoznawcy. Prof. 
czy ta  rana mogła powstać od dżagana. | brycht zaopatrzył się w cały arsenał naukowy. 

" Prokurator do dr. Piry: Dlaczego w ątpli-1 Przyniósł szereg słoi z preparatami, kilka
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czaszek z widocznemi śladami ran, zadanych 
przez morderców, rozłożył na stoliku różne 
dzieła i w ten sposób uzbrojony, powołując 
się na przykłady innych zbrodni, sądzonych 

sali w niedawnym czasie, wy-na tej samej
luszczał swoją opinjc o poszczególnych zaga
dnieniach, związanych z morderstwem brzucho 
wiekiem. Podobnie jak rzeczoznawcy lwowscy, 
również i prof. Olbrycht przedstawił z począt
ku pozycjo denatki, w jakiej znaleziono ją  po 
morderstwie, oraz rany, jakie zadał jej mor
derca. Prof. Olbrycht, przypominając, że na 
czaszce denatki stwierdzono rozstęp szwu 
wieńcowego, ilustruje na czaszce, gdzie jest 
szef wieńcowy i jak taki rozstęp wygląda. 
Również na czaszce pokazuje rzeczoznawca 
rozkład pęknięć szczelinowatych. Po stronie 
lewej czaszki na powierzchni mózgu stwier
dzono n denatki cały szereg drobnych ognisk 
stłuczeniowych wielkości ziarna maku i więk
sze. Na .potylicy po prawej stronic także były 
takie ogniska. Jeżeli wziąć pod uwagę charak
ter tych obrażeń — mówi prof. Olbrycht — 
a przedewszysbkiem to, że brzegi ran są miaż
dżone, nierówne, jeżeli wziąć pod uwagę roz
stęp szwu i stłuczenie mózgu, to nie ulega 
wątpliwości, że narzędziem, którem zadano te
go rodzaju obrażenia, mogło być tylko narzę
dzie twarde, t.ępo-krawędzistc. Lecz o ile mo
żna ściśle i st.anowmzo określić narzędzie kló- 
ja.ee, któreni zadano ranę, o tyle przy narzę
dziach tępo-krawędzistych udaje się to sto
sunkowo rzadko. Można ustalić rodzaj na
rzędzia. ale trudniej jest powiedzieć, że mord 
popełniono tern, a nie Innem narzędziem.

Prof. Olbrycht demonstruje czaszkę, denat
ki, Namordowanej młotkiem, i wyjaśnia, że 
w- tym wypadku można było wyjątkowo okre
ślić narzędzie śmierci. W dalszych wywodach 
powołuje się prof. Olbrycht na inny wypadek 
zo swej praktyki sądowo-leikarsfciej, gdzie 
śledztwo szło w kierunku morderstwa. Oglę
dziny zwłok wykazały, że denat nic został za
mordowany, lecz zginął przejechany przez sa
mochód. Samochód odrzucił go na słup tele
graficzny i stąd  pochodziła rana na glowio d 1- 
nata, inne rany pochodziły stąd, że czołgał 
się on kilkanaście metrów. Zastrzegając sio. 
że doświadczenia jego nie mogą mieć 'warto
ści bezwzględnej, lecz tylko orjentacyjną, 
prof. Olbrycht oświadcza, żc wykonywał pró
by na zwłokach, czy można dżaganem zadać 
takie rany, jakie miała ś. p. Zarcmbianka. 
Okazało się. że obrażenia zbliżają się w pe
wnym stopniu do jej ran. W ykazuje dalej 
prof. Olbrycht, powmłując się na plamy krwi 
w- postaci' wykrzykników, zwróconych grub
szą częścią ku dołowi, jak szlo narzędzie 
śmierci, mianowicie ku dołowa. Gdyby plamy 
owe były od ran, a nie krwi strzepywanej 
z narzędzia, to byłyby one zwrócone grubszą 
częścią ku górze. Krwi od ran nie było duż •- 
Prof. Olbrycht zajmuje się następnie kwestją, 
czy dżagan. jeżeli on był narzędziem mordu, 
musiał być zakrwawiony. Niestwierdzenie na 
nim śladów krwi nie dcywodzi, że krwi na nim 
nie było.

Nie wolno nam orzekać — mówi dal-j 
prof. Olbrycht — że badania nie dostarczyły 
dowodów, iżby znajdowmły się ślady krwi, mo
żemy tylko powiedzieć, że badania nie stwier
dziły istnienia krwi na narzędziu. Dżagan był 
szczególnie trudnym przedmiotom do wykaza
nia, czy był zakrwawiony. Jeżeli niema naj
mniejszej podstawy do twierdzenia, że na dża 
gauie była krewy to twierdzę również, że nie 
można tego ze 1.00% pewnością, wykluczyć.

Rzeczoznawca powołuje się na badania. 
Jakie przeprowadzał z przedmiotami powala- 
nemi krwią i włożonemi do wody. Były to 
badania analogiczne do badań doc. Dadleza. 
W yniki prof. Olbrychta wr tych doświadcze
niach były takie same, jak w doświadcze
niach doc. Dadleza.

Prof. Olbrycht podnosi następnie, że cza
szki ludzi młodych są bardziej odporne i gięt
kie, niż u  ludzi starszych, na co należy zwró
cić uwagę, o ile chodzi o kwestję użytego 
narzędzia zbrodni. Urazy na czaszce nie były 
zbyt, silne, bo tylko trzy rany drążyły do ko
ści", a rana czwarta była powierzchniowa, inne 
były tylko zdarciami naskórka. Jeżeliby dża
gan był użyty z wielką siłą, musiałby wywo. 
fać załamanie czaszki, jeżeliby zaś uderzenie 
było zadane na płask,' albo długą krawędzią, 
to czaszka byłaby zdruzgotana. To są mo'- 
menty, które dowodzą, że wielkiej siły nie 
użyto.

Jeżeli zatem zebrać wszystkie momenty 
zbrodni, można powiedzieć, że nie mamy ża- j  
tlnego pozytywnego dowodu, że, jako narzę
dzie morderstwa, był użyty ten dżagan. ale 
7. drugiej strony nie mamy ani jednego prze- 
ciwclowotlu, któryby pozwalał wykluczyć, że 
ten dżagan nie był użyty Z rodzaju ran wno
sić trzeba, że wszystkie obrażenia zadała je
dna osoba. Mogła to być zarówno mężczyzna,
jak i kobieta. Nie mogła tych ran zadać ko
bieta bardzo słaba, któraby nie potrafiła u- 
nieść tego rodzaju narzędzia. Waży ono 2.183 
gramów. Wystarczy je podnieść ku górze i u- 
derzyć z niedużą silą ku dołowi, żeby wywo
łać rany, jakie mamy w danym wypadku. 
W czasie badan psychicznych, mówi prof. Ol

brycht, określiłem siłę oskarżonej na 60 kg., 
jestto to zatem, jak na kobietę, siła wcale 
znaczna. Znajduje to potwierdzenie w przewo 
dzie sądowym, podczas którego świadkowie 
zeznali, że oskarżona sama przesuwała meble, 
rąbała drzewo.

Na podstawie różnych danych, jak  na,przy
kład, dotyczących ciepłoty ciała denatki, tre
ści żołądka, plam pośmiertnych, wnioskuje 
prof. Olbrycht, żo śmierć denatki nastąpiła mię
dzy godz. 24 a godz. 0.30. Rzeczoznawca zaj
muje sic następnie kwestją krzepnięcia krwi i 
robi uwagę, że przy zezna.ni/acli poprzednich 
rzeczoznawców nie podniesiono elementarnej 
kwestji wpływu temperatury’ na krzepnięcie 
krwi, na co, jak się wyraża, rozstrzelonym dru
kiem zwracają uwagę w każdym podręczniku. 
Przy niższej temperaturze krew wolniej krzep
nie. O ile przy temperaturze 13 stopni czas 
krzepnięcia krwi wynosił przy próbach 18 min. 
30 sok., to przy temp. 6.3 stopnia nawet • po 
45 minutach krew jeszcze nie krzepła. Na na 
rządziu zbrodni w Brzuehowicuch, jeżeli ono 
było niesione do basenu, musiało nie być wie
ki krwi. albo była ona wytarta, gdyż nic b r
io śladów krwi ani w pokoju, ani na śniegu. 
Te momenty nic mogą jednak stanowić dowo
dów przeciwko dżaganowj jako narzędziu śmier 
ci. Jeżeli chodzi o ślady rdzawo-czorwomo, 
przedstawione przez doc. Dadleza, mówi prof. 
Olbrycht, to niewątpliwie kwestją ta jest pro
blemem z punktu widzenia nauki bardzo cie
kawym. który może kiedyś uzyska zastosowa
nie w medycynie, ale tak, jak obecnie sprawa 
stoi, to my, ja i p. doc. Da-dlcz. nie wiemy, co 
to  są to plamy. Nie wiemy, czy i inne substan
cje poza krwią takich plam nie wywołują.

W dalszym ciągu zajmuje się rzeczoznawca 
badaniem na czaszkach celem wyjaśnienia pow
stania linijnego draśnięcia. Prof. Olbrycht na
znacza. że takie badanie nie ma znaczenia. 
Eksperyment ma tylko wówczas wartość, gdy 
zostanie dokonany w tych samych warunkach, 
co wypadek, dla którego eksperyment ma mieć 
znaczenie dowodowe. L eksperymentu, robion e
go na zwłokach, nie można wysnuwać wnios
ków. co do czaszek żywych. Na dowód swe
go twierdzenia prof. Olbrycht przedstawia efe
ktowny pokaz. Kładzie tia stole czaszkę i ude
rza w nią z całej siły parokrotnie grubym ki
jem. Czaszka nic pęka. Prof. Olbrycht pyta.; 
Czy nic pękłaby czaszka, gdyby uderzyć w ton 
sposób człowieka żywego? ■

Streszczając swe wywody co do wartości 
prób na czaszkach, czy mogła od dżagana pow
stać rana linijna, prof. Olbrycht stwierdza, że 
do rysy przy ranie czwartej nie można przywią
zywać żadnego znaczenia. Jeżeli sin weźmie 
pod uwagę, że wszystkie obrażenia mają jeden 
charakter, to nie można przypuszczać, że zbro
dniarz zadat kilka obrażeń narzędziem tępem, 
a następnie wyjął nóż i nożem zadał tę  jedną 
ranę. Ta, t. zw. czwarta rana, podobnie jak 
i inne, ma brzegi miażdżone, charakterystyczne 
dla narzędzia tępo-krawędzistego. Jest zrozu
miałem, że przy morderstwie użyto jednego i 
tego samego narzędzia, które zależnie od siły 
działania i od sposobu użycia mogło wywołać 
sińce, rozstęp czaszki, innym razom rany z 
draśnięciem, to znowu rany bez draśnięcia, lub 
wreszcie tylko powierzchowne zdarcie naskór
ka.

Po wywodach prof. Olbrychta nastąpiła 
przerwa, po której obrońcy prosili przewodni
czącego o odroczenie pytań rzeczoznawcy prof. 
Olbryehłow.i do jutra.

Przewodniczący: Nie mogę się na to zgodzić, 
bo musimy tę sprawę skończyć. Ciągle ua  coś 
czekamy.

Ob. Eftinger: Możemy przejść do innej ma-
terji. . _

Przewodniczący: W takim razie przejdziemy 
do kwest.fi seksualnych. Zarządzam rozprawę 
tajną. Rozprawa tajna trw ała do godziny trze
ciej. Przewodniczący pozwolił pozostać na ta j
nej rozprawie kilku lekarzom oraz paru dzien
nikarzom.

Tragedja młodzieży rzemieślniczej.
W krakowskim „Dzienniku W ojewódzkim” województwa grozi przecież majstrom surowe* 

z przed pa.ru tygodni ukazało się zarządzanie mi kairami z ustawy przemysłowej za przyję- 
wojewody oparte na- odpowio-hiiem rozporzą- cie większej liczby terminatorów ponad ustało- 
dzeniu ministerstwa przemysłu i handlu, a usta- ,̂ną normę. Gdzież w takim  razie ma iść ehło- 
łające maksymalną liczbę terminatorów w war- piec 13—14 letni, po ukończeniu szkoły pow- 
s-/.tatach rzemieślniczych w stosunku do zaf.ru-' szechnej, gdy na  dalsze kształcenie się w szko- 
dnionych czeladników. Proporcjo ustalone za- lach średnich i tak  zresztą przepełnionych, nie 
stały bardzo rygoi ys-yczme i dla, uczniów r-ze-.ma środków a do rzemiosła ,przyję,tym być nie 
mieslniczych niekorzystnie. Na jednego kwałi- może, bo pracodawcom grozi to  surową, karą. 
fkowanego i uprawnionego do kształcenia ucz- Słyszy asie wszędzie narzekania na błąd, jaki 
niów majstra może przypadać najwyżej jeden popełniają rodzice, kierując dzieci d o ’szkól 
terminator. W warsztacie w którym oprócz ogólnokształcących zamiast kształcić je w za- 
ma.ist.ra. pracuje jeden czeladnik, może być przy wodach praktycznych, nawet dyskusje parła- 
jęty jeszcze jeden terminator ale dopiero foą mctrtame pbfitują pod tym względem w szu-m- 
k;:tż-.R cli dalszych dwóch czeladników wolno mc rzucacie frazesy a  równocześnie zarządze- 
przyjąć jednego ucznia, ogółem najwyżej J-citi nia ministerjalne odbierają tej młodzieży wszel- 
uezniów. Wyjątek zrobiono w ciesielstwie i ką możność kształcenia sie zawodowego. Ro 
mnrarstwi<‘. gdzie wolno zatrudniać, 6-ciu termi nawet do szkół uzupełniających rzemieśłmi- 
nat°rów. Natomiast w stolarstwie i ślusarstwie czyeh nie przyjmą chłopca o ile nio uzyskał 
na pierwszych dwóch, stale zatrudnionych erze- on już praktyki w danej gałęzi rzemiosła -u 
ładni,kow można przyjąć dwóch terminatorów, kwalifikowanego majstra. - ,,
na każdych następnych dwóch czeladników poj Rezultat jest taki. żc młodzież ta  wałęsa się 
jednym tylko uczmu. jod warsztatu do warsztatu w poszukiwaniu zs-

Przypommamy te normy, opublikowane jęcia, oczywiście bez skutku. Niema dnia, by 
przez władze w swonn czasie, by zwrócić liwa- w każdem prawie przedsiębiorstwie nie zgłosi- 
gę na dramatyczne następstwa tego rodzaju za- lo się po paru bodaj kandydatów, błagając o 
irządzen. 'Prawda, że intencją ich jest zmnioj- ju  zy jęcie do „terminu”. Gdy pracy tej nic znaj- 
szenie konkurencji dla już zatrudnionych w r/c dą, mają przed sobą perspektywę spędzenia 

i zabezpieczenie ich przed bezczynnie i bezużytecznie szeregu lat młodego 
przemysłowiec chętno życia aż do chwil; wcielenia w szeregi woi- 

skowe.
Zarządzenie, ograniczające liczbę przyjmo

wanej do zawodów rzemieślniczych młodzieży 
tormśnatorskioj win,no być bezwarunkowo cof
nięto. Nie można ho wiem jednem pociągnięciom

mlośle czeladników 
bezrobociem. Każdy
przyjmie na praktykę ucznia, którego praca 
jest z natury rzeczy Wttiej wprawdzie wydatną 
alo też mniej kosztuje, en w kosztach prowa
dzenia przedsiębiorstwa nio jest dziś bez zna
czenia, Narzuca się jednak pytanie co właści
wie urn robić ze sobą ta młodzież przed k tó rą ; pióra przekreślać losu dziesiątek tysięcy mło- 
tak rygorystycznie zamyka ą władze drzwi dzieży, szukającej pracy i chcącej zapewnie so- 
waraztztów rzemieślniczych, uniemożliwiając J-tc egzystencję, 
joj zdobycie praktyki i zawodu. Zarządzenie ---------------

Od czwartku 6 h. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
Młodość, miłość, awantura! Pr7.1pys7.11v a tw film  znanego komoozvtora przebojowych ' perełek' 
Ryszarda Fal'a łehnące melodyinościa. skrzące, sie od iście paryskiego humoru lekkości w y-

P a n ie n k a  i  M i l i a n "
o w y tu' Film  nod znakiem pom ysłowości, n ____,

Żyw iołow y humor! Ostatnie, mody Paryża! Zabaw y, piękno kobiety! W y 
ćesołe Qui pro Quo. Niemo nic z^ego coby na doure nie wyszło. — W  roi

tworności 
i wdzięku

P kantue przygody milo-ne mil- 
jousrki, która została sklepówka. 
Rom antyczny epilog pomyłki 

w anonsie gazetow ym ' Film  nod znakiem pom ysłowości, nastroili i przem iłej zabaw y! Dow-
cipue sytuacjo! ' ’ '   ' “
rzone tua;etv. W
głównych ulubieńcy Paryża urocza Madeleine Ozeray. W ytworna Christiane Delyne, Daniel 
Leeomtoi?, Clade Daupiiin. Ten przepiękny artystyczny iilm zdobędzie napewno niekłamam-

poklask całego Krakowa.

Budowa domów robotniczych w Anglji a u nas

F I  S H A R M O N J E
S Z K O L N E

5Jtjiięiii a
długość 1 m

iim ln  0 52 n  
wysokość 1.12 0 
\ oktawowe 
syst m smeryk

z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.—
poleca Sk la t i fo rte p ian ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34.

p o

Z nowym sezonem budowlanym wysu
nięto w Polsce hasło budowy tanich ma
łych domków. Bank Gosp. Kraj. posiada 
na t-cn cel specjalne acz stosunkowo do po 
trzeb bardzo szczupłe, fundusze, z których 
udzielać będzie kredytu. Zamieszczone po
niżej uwagi oświetlają trafnie zagadnienie 
budowy małych doinków robotniczych "  zo 
stawieniu ze stanem tej kwestji zagrani
cą. — Przyp. Red.

I.) Wszystko co sic tworzy ma wyraz swój 
w literaturze. W porównaniu z liczną bibljo- 
grafją zagraniczną o budowie małych domków 
robotniczych, nasza jest niestety bardzo skro
mna. prawie że nie istnieje.

Podczas wojny Kraków utworzył komitet, 
obywatelski, k tóry zajął się ua serjo sprawą 
odbudowy wsi i .miasteczka. Piękny album, 
który rysunkowo przedstawia te sprawę, pozo 
stanie mimo wszystko miłą dekoracją, każdej 
fachowej bi.bljotcki. Alo o domkach robotni
czych głucho. Budowały te domy u nas tylko 
wielkie przedsiębiorstwa — każde dla swej ka 
tegorji robotników, a  więc; Zarządy kopalń, 
duże fabryki, w Łodzi, albo państwowo zarzą
dy większych fabryk.

Cały ruch budowlany ostatnich lat lfl-ciu 
nastawiony byt na zapobieżenie „nędzy mie
szkaniowej^ sfer inteligencji; pobudowano spo 
ro domów spółdzielczych o małych mieszka
niach — trochę domów akademickich — zas 
na wsi uialy domek buduje sobie — w dalszym 
ciągai właściciel sam. swoim przemysłem.

A jednak mimo bezrobocia sprawa ta po
zostaje stale żywotną i winna być włączoną, 
w całość działalności zarządów miast czy pań
stwa.

Jak  to zobaczymy z uwag poniżej przyto
czonych. zagranicą uważa sio tę sprawę za 
ważną, za sprawę narodową, która, bywa czę
sto rozważaną i często realizowaną jako do
tycząca duż/bgo odłamu społeczeństwa — a  
mieści sie w  resorcie ministerstwa spraw we
wnętrznych

Jednym z najtrudniejszych problemów po
lityki wewnętrznej Anglji. jest sprawa mie
szkań robotniczych. Już przed wojną, był tam 
brak takich mieszkań i przy dużych wysiłkach 
nad zniesieniem nor i spelunek — budowano 
małe mieszkania o małym czynszu miesięcz
nym. ,

Jednak nie zaradzono tej potrzebie w spo
sób zad o w ala jący , P o trzeb a  jeszcze  o k o ło -1 lokatorów ' ponad ustan ow ion ą norm ę

iiiii jon a domków. mówi p. Enoeh Ifill. 9 miljo* 
nów mieszka dziś jeszcze za ciasno, raczej je
dno przy drugim. W Londynie burzenie sta
rych domów j niszczenie strasznych spelunek 
mieszkaniowych — powoduje powstawanie 
ich w innem miejscu. Tylko nieliczna cześć lu
dności przeniesiona z niezdrowych 'starych 
mieszkań, -/nachodzi pomieszczenie w domach 
nowych, zdrowotnie urządzonych na przedmie
ściu.

Frzcdewszystkiem brak jest takich mie
szkań illa wszystkich, opuszczających stare 
domy. następnie robotnik niechętnie oddala 
się od swej. prace 11111 dającej fabryki, wresz
cie nowe mieszkania, robotnicze są zbyt dro
gie.

Jest' to zarzut czyniony ministrowi hygjenw 
II. Yotmgowi, który niejako nie dostrzegał, 
iż robotnik mieszka w ciasnej dziurze, nie
zdrowej dlatego, iż go nie stać na płacenie 
wyższego czynszu najmu.

Fo zburzeniu starego domu lokatorzy szu
kają w najbliższej okolicy znowu niedrogiego 
pomieszczenia i znajdują je, lokując się z ca- 
lemi rodzinami w jednej ubikacji.

W r. 1921 obliczono ilość osób mieszka
jących po 3 osoby i więcej w pokoju na 
130.000 osób. w' roku 1930 było takich osób 
już 150.000.

Jasnem jest. iż w tak zacieśnionych mie
szkaniach trudno o jakieś znośne warunki 
zdrowotne.

Spotkano n3wet. w małym pokoju na I. p. 
jako współlokatorkę przy rodzinie... kozę.

Jeśli się nie wpłynie «» ludność, zajmu
jącą nowe mieszkania, by utrzymywała bez
względną czystość, to  nowe te domy stają się 
niedługo znowu brudu cmi spelunkami, jak mie 
sakania poprzednie.

Gdy przypadkiem w domu robotniczym wie 
łopiotrowym zapomni się umieścić odpowie
dniej rury do zrzucania śmieci i odpadków, 
to lokatorzy z pięt.r wyższych 'nocą przez 
okna zrzucają je ua zewnątrz do podwórca- 
który staje się w krótkim czasie śmietnikiem.

Sprawę mieszkaniową utrudnia system od- 
najmywania „umeblowanych pokoi'4. Zapotrze 
bowanie mieszkań skłania szczęśliwego posia
dacza, paru ubikacyj do odnajmowania jednej 
rodzinie po jednej ubikacji zo wspólną kuchnią. 
Co więcej, właściciel mieszkania obdziera sub

któ-



£r lot ..GŁOS, NARODU1'. z unią 12-go kwietnia 1933 Kr. t

ra  według ustawy dozwala 40% zwyżki czyn
szu z r. 1914.

W ten  sposób odnajmywane zostają na
wet, sutereny i. niezawsze suche lokale piwnicz 
ńe,. W Londynie mieszka 100.000 ludzi w sute
renach .-Jak  to  bywa najczęściej, rodziny naj
biedniejsze bywają też najliczniejsze, a mie
szkają. najgorzej — wykazują też największą 
śmiertel-nośó dzieci. Toczy je gruźlica i ro
bactwo. Fr. M.

(Dokończenie nastąpi).

Giełda krakowska.
Kraków 11 kwietnia. (PAT). Giełda bez 

franzakcyj. Dolar 8.87 i pół do 8,89 i pół — 
Londyn 30,40—30.60 — Szwajcarja 172.25— 
i 72,50 — Berlin 208—210%.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 11 kwietnia. Dewizy: Bclgja

< m .48;., 124.30) j 123.72; 123.10; Holandja
359#3; 360,85; 359.05; Londyn (30,11%;
30,39);. 30.55; 30.25; Nowy Jork  S,90; 8,92; 
S.8S; Nowy Jork  telegraficznie 8.91;8,93; 8,89; 
Paryż 35.08%; 35.17; 35,00; Praga 26,50;
26,56; 26,44; S&wajc-arja 172.23; 172.66;
171,80; Włochy 43,68; 45,90; 45.46; Berlin 
nieoficjalnie 21 i —211.20. — Tendencja nieje
dnolita.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje; Bank Polski 74.75 — Starachowice 

9.90. — Tendencja mocna.
Pożyczki: 3% budowlana 41,85 — 4% in

westycyjna. 100.75—101 — o% konwcrsyjna 
43 — 6% dolarowa 53.75—56—55.88—36.50 — 
4% dolarowa 35 — 7% stabilizacyjna 34— 
54.50—54.13 — Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. bez zmian. —  Tendencja dla pożyczek 
mocna —  dla listów mocniejsza.

Dolar prywatnie w Warszawie o godz. 
.12,30 — 8.88%.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dola
row a 54.50 — dillonowska 60 — stabilizncyj-

„Sojusz z Polską uciążliwy dla Francji,.11
Warszawa, 11. 4. (Telef. ni.). Z Paryża do

noszą: Poseł radykalny Moutigny, który wielo
krotnie występował w prasie jako przyjaciel 
Polski i obrońca naszych spraw, ogłosił w Re- 
publicjue sensacyjny artykuł, w którym  doma
ga się, w imię egoizmu narodowego, wyzwole
nia Francji z takich zobowiązań wobec Polski 
i Jugosławji, które mogłyby wywołać koniecz 
ność zbrojnej interwencji Francji w obronie 
tych krajów, ńfontigny -zastrzega, żc interes 
Francji możo wymagać, by wystąpiła ona w 
obronie Polski i Jugoslawji. W interesie Polski 
leży nie dopuścić do rewizji granic, aie Monti-

gny nie chce, by jakiekolwiek zobowiązania eią 
żyły pod tym względem na rządzie francuskim 
poza zobowiązaniami wynikającemi z postano
wień o Lidze Narodów. Moutigny nie chce za 
żadną cenę automatycznej interwencji Francji 
w zatargu zbrojnym polsko-niemieckim, za k tó 
ry  odpowiedzialność mogą ponosić obio strony. 
Francklin Bouillon zawołał w Izbie, że wszelka' 
akcja niemiecka przeciwko Polsce powinna spo
wodować automatycznie akcje Francji przeciw
ko Niemcom. Moutigny twierdzi, że jest to abso
lutnie niepotrzebne. Montigny uchodzi za prawa 
rękę Cailleaux.

Upadek dyktatury wojskowej w Portugalji
Paryż, 11. 4. (Telef. wk). Istniejąca od 7 lat j ny rząd dyktatury wojskowej zastąpiony zosta- 

w Portugalji dyktatura wojskowa została dziś nie rządem konstytucyjnym. Misję tworzenia 
zniesiona. Po przyjęciu nowej konstyucji w gło | nowego rządu otrzymał Oliyeira Saiazar. 
sowaniu ludowem olbrzymią większością, obec- Q

Na Swśęia! Na święta ?

Cukiernia „PIECZARKA"
Hrafców, ul. Poselsha I . 15. 

Przyfinuje zamówienia świąteczne 
l poleca w do&orowum gatunhu 
po cenie najniższe! tortu, strucie, 
baniti, sernihi. D a r a n h i ,  oraz 
przejmuje mah óo tarcia I sprze

daje gotowy.

warszawska 36.75 ślnska 41.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 11 kwietnia. Paryż 20.37%: Lon

dyn 17,66; Nowy Jork  5,17%; Belg,ja 72,25: 
Włochy 26.48; Hiszpan,ja 43,90; Holandja 
208,90; Berlin 122.30; Wiedeń oficjalnie 72.97; 
noty 55.50; Sztokholm 93,30; Oslo 90.40; Ko
penhaga 78.05: Sofja 3.75; Praga 15.40; W ar
szawa 58.05; Białogród 6.95; Ateny 2,95; Kon
stantynopol 2.48%; Bukareszt 3,08; Ilelsing- 
fore 7.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków, 11. 4. Z powodu świąt żydowskich 

giełda zbożowa nieczynroa.

Now y p ro g ra m  nauki
w  p i e r w s z y c h  k l a s a c h  g l m n .

C H C E SZ  BYC ZADOWOLONY
je w y t w o r n e g o  a  jed n ak

t a n i e g o  o t m w i a
w stąp  do firm y

1A N  R E B S Z
Kraków, ul. Floriańska 17

n ap rz e c iw  H o te lu  pod  „R óżą“.

G o  s u n r f t n i ^ d u  R rtm iSti.

Pogrzeb śp. Gustawa Holoubka.
W czoraj o godz. 17-tej z kaplicy na  cmen

tarzu rakowickim odbył się pogrzeb naczelnika 
I-go Okręgu Sokolego śp. druha Gustawa Ho
loubka, niestrudzonego pioniera idei sokolej w 
latach niewoli, kapitana H-glej Brygady Legjo- 
nów Polskich, kaw alera „Yirtuti Militari" i 
Krzyża Walecznych. — Kondukt prowadził Ks. 
Gałusakiewicz. W pogrzebie wzięły udział kom- 
panja Sokolic oraz kompanja Sokołów z orkie
strą, b. liczne delegacje Sokołów i Sokolic z ca
łego okręgu z wieńcami, delegacja Związku b. 
Jegjonistów i w. in. oraz kilkutysięczny tłum pu 
bliczności. — Ze stopni kaplicy pożegnali śp. 
.Zmarłego prezes Sokoła krakowskiego druh Ku 
bafcki imieniem gniazda krakowskiego oraz 
druh Terech imieniem Związku Sokolstwa Fol- 
skiego.

Po odśpiewaniu pieśni żałobnych przez licz
ne duchowieństwo, przy dźwiękach marsza Szo
pena z pochylonymi nad mogiłą sztandarami 
Sokołów i Związku b. legionistów polskich zło
żono zwłoki śp. Zmarłego na  wieczny spoczy
nek.

ATAK SZALU CHOREGO UMYSŁOWO.
Wczoraj w godzinach popołudniowych wezwa
no Pogotowie ratunkowe na III. Komisarjat 
P. P., gdzie znajdował się chory umysłowo 
Józef Serafin, la t 2S, b. strażnik celny. Sera
fin dostał ataku szału w swym domu 5 wszczął 
bójkę z rodziną W trakcie ubezwladniania 
furjata uderzono go tępem narzędziem w gło
wę; lekarz Pogotowia, po opatrzeniu rany, po- 
locił odwieźć Serafina do zakładu dla obłąka
nych w Kobierzynie.

Warszawa 11. 4. (Telef. wl.) Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
ustaliło program nauki w klasach pierwszych 
gimnazjów nowego typu.

Program poza nauką poszczególnych przed 
miotów przewiduje dwie godziny tygodniowo 
dla specjalnych zajęć praktycznych. Zwięk
szeniu ulega ilość godzin nauki języków' ob
cych. mianowicie do 6 godzin tygodniowo. 
Nauka łacny będzie zasadniczo obowiązkowa. 
Nowy program wprowadzi obowiązkowe lek
cje poświęcone grom i gimnastyce w godzi
nach poobiednich dwa razy w tygodniu. " ■

Do .pierwszych klas nowego typu będą 
przyjmowani, poza promowanymi z dawnych 
klas drugich uczniowie, którzy ukończyli 6 od 
działów' szkoły powszechnej lub dwie klasy

szkoły średniej o niepełnych prawach państwo 
wyeh. Uczniowie szkół powszechnych i ucznio 
wie szkół średnich o niepełnych prawach pań 
stwowych, poddawani będą egzaminowi z ję
zyka polskiego, przyrody i arytmetyki z ge- 
ometrją.

Ministerstwo zmienia system egzaminowa
nia, zalecając zwrócenie uwagi na stopień ro- 
zwoju umysłowego ucznia. Granicą wieku ucz 
niów nowych klas pierwszych, 'będzie wiek 
od 12 do 16 lat. Dla zapewnienia rozwoju 
szkół powszechnych w kraju, pomieszczenia., 
k tóre zostaną zwolnione w skutek zlikwidowa
nia drugiej klasy gimnazjalnej, będą przezna
czone przedewszystkiem na zakładanie szkól 
powszechnych,

—§—

0 rewizją ceny lekarstw.
Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.j Organizacje 

pracowników farmaceutycznych wystąpiły do 
Departamentu Służby Zdrowia w Min. Opieki 
Społecznej z propozycją poddania nowej rewi
zji cen lekarstw. Właściciele aptek obniżyli pra 
cownikom farmaceutycznym pensje o przeszło 
25 proc., gdy równocześnie taksy pobierane 
przez apteki za sporządzanie lekarstw pozosta
ły bez zmiany.

KS. BISKUP GAWLINA U MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa 11. 4. (Telef. wł.j W dniu dzi
siejszym min: spraw wojsk: marsz. Piłsudski 
przyjął na dłuższej audjeneji ks. biskupa Po
lowego Gawlinę.

MILJONOWA WYGRANA NA LOTERJl 
KLASOWEJ.

Warszawa. (PAT). W dzisiejszem ciągnieniu 
loterji państwowej miljon złotych wygrał nu
mer 61.415, 20.000 zł. nr. 147.890, 10.000 zł. 
nr. 4o.847, 5.000 zł. nr. 140.988.

2.000 zł. padły na nr. 9.798 ; 53.221; 61.709; 
62.326; 62.594; 65.350; 74. 294; 89.794; 95.000; 
98.650; 102.551 plus premja, 106.192; 106.276; 
109.929; 120,101; 128.750; 130.413; 133.847; 
137.479.

P. K. O. W PALESTYNIE.
Warszawa 11: 4: (Telef: wł:): W dniu -0  

b. m. zostanie uruchomiona trzecia placówka 
zagraniczna P. K. O: w Teł Awinie w Pale
stynie. Dyrektorem placówki ma być Tadeusz 
Piech.

WALUTY W OBROTACH 
POZAGIEŁDOWYCH.

Warszawa, 11. 4. 'Telef. wł.) W obrotach 
pozagiełdowych dolar w banknotach 8.89, ru
bel złoty 4.37, rubel srebrny 1.36, 100 kopie
jek w' bilonie srebrnym 0.64. Dewizy na Berlin 
w obrotach międzybankowych 211 zł.

PRZYMUSOWY POBYT LITEWSKIEGO 
LOTNIKA W WILNIE.

Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.) W Wilnie prze 
bywa lotnik .litewski por. Nausiedas, który 
skutkiem braku benzyny i silnego wiatru, był 
zmuszony przed kilku dniami do lądowania na 
terenie Polski, blisko stacji Zawiasy. Władze 
odstawią go do Kowna, a aparat odesłany bę
dzie na Litwę przez Dynaburg.

OKRUCIEŃSTWO.
We wai W ola B latow a pod Radomskiem wie 

smak W ałęga, karząc swego 10-letniego synka 
za drobne zresztą przewinienie, wyrwał z pło
tu sztachetę i uderzył nią dziecko tak nieszczę
śliwie, że chłopiec zmarł.

Kanclerz austrjacki u Nlussoiimego.
Wiedeń, 11 kwietnia. Kanclerz związkowy 

DolRuss odleciał dziś z lotniska Aspern do 
Rzymu celem przeprowadzenia rozmów z Mus- 
solinim.

MUSSOLINI OTRZYMAŁ MEMORANDUM 
FRANCUSKIE.

Rzym I ł  kwietnia. Ambasador francuski 
de Jonvenel odwiedził dziś Mussoliniego i wrę 
czył mu memorandum rządu francuskiego 
w sprawne współpracy państw  zachodnich.

HERRIOT DELEGATEM FRANCJI NA 
KONFERENCJI GOSPODARCZE,!.

Paryż 11 kwietnia. Reprezentant rządu fran 
cuskiego na konferencję gospodarczą w W a
szyngtonie, Herriot, wyjeżdża do Ameryki 
w dniu 17 b. m.

UBYTEK NIEMCÓW W MOR OSTRAWIE.
Morawska Ostrawa. (PAT). Miaeto Moraw

ska Ostrawa, liczące obecnie 125.000 mieszkań
ców, obchodziło uroczyście fakt ogłoszenia go 
miastem jednojęzycznem, c-zeskiem. Liczba Nic-m 
ców epadła według spisu ludności z r. 1930 
poniżej 20 proc. i temsamem stracili oni prawa 
językowe.

TAJNA FABRYKA NARKOTYKÓW 
W KONSTANTYNOPOLU.

Berlin 11 kwietnia. Jeden z tutejszych 
dzienników południowych donosi z Konstanty 
nopola, jakoby policja turecka wykryć miała 
4 tajne fabryki narkotyków, finansowane przez 
spekulantów międzynarodowych. Dokonano 
licznych aresztowań, w tem wielu cudzoziem
ców, oraz skonfiskowano wielką ilcść narko
tyków gotowych do wysyłki zagranicę.

Pociąg runą ł  w przepaść.
Nowy Jork, 11 kwietnia. Jak  z Bogoty do

noszą. wydarzyła się dziś w Kolumbji wielka 
katastroia kolejowa. W górach w pobliżu mia
s ta  Lun ja wykoleił się na zakręcie pociąg oso-> 
bowy i runął w głęboką przepaść. Dotąd wydo
byto z pod gruzów 30 zabitych i 45 ciężko ran
nych. Ostateczna liczba ofiar nie jest jeszczę 
znana.

Japończycy zdobywają forty chińskie.
Paryż 11 kwietnia. Ja k  z Szanghaju do

noszą, po rozpaczliwej walce, wojska japońskie 
zajęły dziś Lengkow, najsilniejszą fortyfikację 
chińską, położoną w obrębie W ielkiego Muru.

Demonstracje murzynów amerykańskich.
Nowy Jork  11 kwietnia, W Decatur ska

zany został pewien murzyn na karę śmierci 
za napastowanie białej kobiety. W yrok ten 
wywołał wśród ludności murzyńskiej Stanów 
Zjednoczonych olbrzymie wzburzenie. W No
wym Jorku doszło wczoraj wieczór do burzli
wych demonstracyj ludności murzyńskiej. 
Tysięczne rzesze murzynów protestowały n,v 
ulicach przeciw wyrokowi, przyczem parokrot 
nie doszło do poważniejszych starć z policją. 
Murzyni przygotowują .„m arsz na Waszyng
ton '’, celem wręczenia prezydentowi Roosevel- 
towi odpowiedniej petycji. W marszu tym ma 
wziąć udział przeszło 50 tysięcy csćb.

Z  o s ia tn ie f €fkwML
Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.). Ks. kardynał 

Kakowski powrócił z Rzymu.
W arszawa, 11, 4. (Telef. wł.) Kierownictwo 

prezydjum Najwyższego Trybunału Admin. ob
jął zastępczo p. Wł. Orski.

Warszawa 11. 4. (Telef. wł.) Rada Banku 
Polskiego wyznaczyła zebranie na  13-go, ce
lem załatwienia szeregu wniosków administra 
cyjnych.

W arszawa, 11. 4. (Telef. wrL) Zmarł naczel
nik rachuby Ministerstwa Przemyślu M. Górski.

Madryt f i l  kwietnia. Hiszpański minister 
oświaty mianował prof. Einsteina profesorem 
fizyki na uniwersytecie madryckim.

Wiedeń, 11 kwietnia. Podczas zderzenia 
się dwóch wozów tramwajowych zostało 23 o- 
sób rannych, w tem wielu ciężko. Jedna oso
ba została zabita.

Paryż 11 kwietnia. Francuski samolot pa 
sażerski, kursujący na linji Paryż—Biarritz, 
zapalił się w powietrzu w drodze do Biarritz 
l runął na ziemię. Pilot, k tóry  wyskoczył zo 
spadochronem, wyszedł cało, natomiast 3 po
dróżnych poniosło śmierć. Z pod gruzów spa
lonego aparatu wydobyto już ty k o  zwęglone 
zwłoki.

‘R a d i o .
„JUDASZ" KASPROWICZA Z ILUSTRACJĄ 

MUZYCZNĄ W RADJO.
We środę dnia 12 b. m. o godz. 22,15 Roz

głośnia krakow ska nada audycję literacką, 
k tórą wypełni arcydzieło Jana  Kasprowicza 
„Judasz" w  recytacji speakera Rozgłośni p. 
Alfreda Woycickiego. Audycja ilustrowaną 
będzie muezynie przez znakomitego kompozy 
to ra  Boi. Wallck-Walewskiego. Poprzedzą 
audycję preludja Walewskiego na tem aty 
pieśni wielkopostnych, zaś zakończenie stano
wić będzie potężny hymn -Święty Beże — 
Święty Mocny w  układzie Żeleńskiego.

KI NOTEATR

D Ź W I Ę K O W Y
B

„ Ś  W  I  T “ I
DOM K A T O L I C K I

P3ZY M . STRASZEWSKIEG018.

Od w torku  d n ia  4  k w ie tn ia  b. r. I dni n astęp n ych
P rzed z iw n e  w zru sza jące  p rz e ż y c ia  m iłej e m ig ra n tk i szkock ie j w  p rzeb o jo w y m

film ie „ F o x a “ p. t.
«t g •  W zrusza —  olśniewa — czaruje —  zachw yca

jak  zaw sze bajeczna para przebojow ych artystów  
\V głów nvcb ro lach :

III SAM i (IBS B il
Błękitna rapsodja to głos i życie w ielkieeo  miasta- Sym fonia drapaczy chm ur, syren okręto

w ych, dzwonów kościelnych, stuku warsztatów i poszum u wód.
Niebywałe opracowanie muzyczne. —- Bajeczna w ystaw a —  Św ietna gra. — .lak żyje, kocha 

i cierpi Nowy Jork. — Jak traktuje em igrantów. — Jak zachow ują się w ładze i urzędy'. 
R eży ser  D aw id B u t le r . C eny m ie js c  n ie z m ie n io n e .
Trzy wyświetleni i o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciei ponołuduiu.

i
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Tagcralc# Tatr.
(Powieść).

N azajutrz pani W rażew ska wyszła bardzo wcze
śnie na swoją wycieczkę. Mirek," pozostawszy sam. 
ub ra ł się szybko i stawił przed panem  Bieżyń- 
skim, k tóry  już na werandzie spożywał śniadanie.

— W ięc pójdziemy najprzód do togo m iejsca, 
z którego ten głos słyszałeś — mówił do M irka, kiedy 
wychodzili ze schroniska.

Z wysokiej m oreny ze.-v.li stromomi -dopniami 
nad sam brzeg jeziora i przechodzili ścieżką opodal 
m iejsca, w  którem  chybolała się na wodzie szeroka 
łódź spacerowa.

Była już pełna ludzi: w łaśnie zwolniona z uwięź" 
m iała odbić od brzegu. M irek przystanął na moment, 
aby się przyjrzeć czynnościom stern ika, gdy n iespo
dzianie uczuł silne pchnięcie w plecy, k tóre go 
oma] n ie  przewróciło.

Obejrzał sio; jakaś młoda panienka m inęła go, 
potrącając w pośpiechu, i wdelkiemi susami dopadła 
prowizorycznej p rzystan i; a choć łódź oddaliła się 
już o pół m etra od brzegi:, usiłow ała jeszcze do niej 
wskocz} ć.

Z atrzj m ała się n a  sekundę, obhczając wzrokiem 
wielkość k ro k u  zamierzonego; ałe że łódź oddalała 
się coraz bardziej, więc, ,,;e tracąc już czasu na 
namysły, podkasała  szybko spódniczkę, stąpnęła do 
wody jedną nogą, ootem  drugą i znalazła się we
w nątrz bark i, k tó ra  k u  przerażeniu  płynących zako- 
łysała się gwałtownie.

— Ale sobie nogi przemoczyła! — zawołał M 
rek  ze śmiechem.

— Pew no myślała, że woda płytka, nie dosię
gnie powyżej kostek — dorzuci; pan Bieżyński.

—  0. niech pan  patrzy! Zdejm uję w łodzi trze
wiki — wołał znow M irek, rozbawiony bezcere- 
momjalnością młodej tury-tki, k tóra sic odwróciła od 
reszty osób płynących szybko r  ozs zn ur o wy wa 1 a 
oDuwie; a k iedy je już ściągnęła, w tuliła pod siebie 
bose nogi i. wychylona poza brzeg lodzi, w yżym ała 
przemoczono pończochy.

Ale łódka m alała sz\ bko, przecinając w prostej 
linji czarną płytę jeziora; -zezegely i ruclij osób 
w niej siedzących zacierały się stopniowo prfeed 
oczyma stojących u  brzegu.

R u s n l i  obaj  w drogę i n i ebawem zat rzymal i  się 
pod wi elką  ’imba.  W  myśl  objaśnień Mirka part 
Bieży ń.iki sk ierow ał jji-ę ■ dalej  ku M ięguszow ieckim  
turniom.

Otoczywszy- jezioro do połowy, zaczęli Się pjąć 
\vgórę. Po drodze nawoływali w ielokrotnie, potem 
słuchali, czy n ie dojdzie ich uszu jaka znamieniu', 
odpowiedź. Pan Bieżyński rozglądał się tu i tam. 
zbaczał zc ścieżki w rożne strony; dopytywał się • 
także kilku turystów, schodzących z Przełęczy Pod 
Chłopkiem, czy nie natrafili na Mady jakiego wy
padku. Jednakże nic nie potw ierdzało przypuszczeń 
Mirka.

Mały turysta czuł się. córa#' bardziej zawsty
dzony. Rum ieniec na tw arz nui występował, kiedy 
sobie uprzytom nił, że napew no już cale schronisko 1 
wio o jego ratunkow ej wyprawie, kiedy pomyślał 
o aron cznych uśm iechach, z jakiem i witać go będą 
wszyscy, gdy ram powróci. \  cala grom ada dośw iad
czonych taterników , którzy się znowu zbiorą wieczo
rem  u  wspólnego stołu, z jakiem że zaciekawieniem  
dopytywać się będzie o rezultat jego w ypraw y;

a usłyszawszy, że nie znalazł nikogo, jak ssę to oędą 
wstrzymywać od wybuchu śmiechu w jego obecności, 
aby poza plecami pokazywać sobie urojonego bobas
ie ra. A co powie .jego m atka, k róra jego przypuizczen 
nie chciała brać poważnie? W szak ona razem z nim 
bodzie sic czuła upokorzona.

— No, m e bądźże, M irku, raki m arkotny  — ode
zwał się pan  Bieżyński, widząc jego zasępienie. — 
Bo golów jestem  pomyśleć, że wolałbyś tu teraz  
znaleźć śm ierteln ie poturbow anego nieszczęśliwca, 
niźli powracać z. niczem do schroniska.

Mirek nic na lo n ic  odpow iedział; zastanow ił się 
jednak M d  jego słow am i.

Rzeczywiście; lepw j przecież, że jego w rażenia 
były złudne i że nikom u nie przytiafiło  się n ie
szczęście, podobne do losu tego biednego chłopca na 
Granatach.

— Nie przejm uj sio tem  zanaato. Każdy się 
może przesłyszeć — pocieszał go tam ten óalej. — 
Poidziemy teraz na te s-kałk . bo chciałbym ci po k a
zać praklyc^ne zastosow ań.e liny przy asekuracji. To 
ci się przyda skoro masz tak ie  zamiłowanie do cho
dzenia po górach.

Mirek ani .;i. domyślał, że len zacny człowiek 
chciał jegc myśli oderw ać od ostatniego zdarzenia. 
P .o jck t p róbnej wspinaczki z tak doskonałym ta te r
nikiem  uśmiechał mu sie ba-tdzoSp zaczął się piąć 
wgórę ochoczo.

Cą.l zamierzuny przez pana Bieżyńskiego został 
osiągnięty. Te kilka godzin upłynęło Mirkowi tak 
miło na w soiuanii sio po dość "tuidnych skałkach, 
słuchaniu ciekawych objaśnień, i m anipulow aniu lina, 
ba, naw et na  małych zjazdach z lekko p>*zewieszc 
nych ścianek, że zapomniał zupełnie o Jem co go 
gnębiło.

(Ciąp dalszy Djjstąęl).

T R Z E C I M
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. sw. Krzyża L. 13.

p o l e c a :

z przemnwieri, programów wieczornic, sztuczek teatralnych:
Barański Fr., Święto Trzeciogo Maja. Obrazek scen. w 1 akcie z.e

ś p ie w a m i ...................................................................................................pCj —$ 0
Bolesławkz, Trzeci Maja. Obrazek histor w 2 odsłonach . . . .  „ — .80
Dihm J., Trzeci Maj......................................................................................  . . ,  2.50
J. R., "Witaj majowa jutrzenko! Program wieczornicy ........................  1.55
Królowa Kurony Polskiej. Program wieczornicy (dla zespołów żeń

skich) wydanie II. rozszerzone............................................................ .  1.20
Kwiaty i kłosy. Zbiór utworów do deklamacji............................................ „ 6. —

oprawne..................................................................................................   „ S.—
Majcher J., Trzeciego Maja. Sztuka hist w 3 aktach...................................„ 1.60
Missona K., Trzeci Maja. Obraz dramatyczny w 1 akcie............................. „ 1.—
Reuttówna M,, Oto dzień chw ały! Obrazek sceniczny w 3 odsł.

(dla zespołów męskich).................................................................... ......  1.—
Reuttówna M., Trzeci Maj. Obrazek scen. dla dzieci i młodzieży

wiejskiej w 2 odsłonach......................................................................... „ 1.—
Rsuttówna M.f Wrzos B., Trzeci Maj. Obrazek sceniczny w 4 odsł.

ze śpiewami i. żywym obrazem dla starszej m łodzieży. ,  — .80 
Rymar St., 2 Maja 1791 r. Zarys dziejów Konstytucji Trzeciego Maja „ —.30
Waryński H. X,, Pierwszy obowiązek narodowy.....................................„ — .20
Wysocki WM K o n sty tu c ja  T rzeciego  Maja. Wykład pop u larn y . . . .  „ — .40
Zbierzchowski H., Biały Orzeł. Komedyjka w 3 ak tach  (dla z e s p o 

łów  m ęsk ich ) ................................................................................................„ — .50
Żurowska F., Konstytucja 3-go Maja. Program wieczornicy.................„ 1.—
Żurowska F., Święto Narodowe. Program w ie c z o r n ic y . ............................   1.20

W y s y łk a  n a  z a m ó w ie n ia  z a m ie j s c o w e  o d w r o tn a  p o  d o lic z e n iu  
d o  c e n  p o w y ż s z y c h  k o s z tó w  p r z e s y łk i .

«

W A Ź M E  D feA  K U P C J Ą C Y C H !
P rzed  z a k u p n e m  ja k ic h 
k o lw ie k  n i a t e r j a ł ^ w  
h n d o w l a n y c h  — ż ą 
d ajcie  o f e r t y  od firm y

IW*EiSHIE ZAKŁADY CERAMICZNE
KRAKÓW, Basztowa 10.
 Telefon Nr. 1T4-72.------

Papier listowy 
blokowy

30/30 listów  i kopert 
Z ło tych  2 .— 

40/10 Ihtów  i aopert 
Z ło ty ch  2 .50  

50/50 listów  i kopert 
Z ło ty ch  3 .50  

p o leca :
S K f a s ł  p a p ie r u  

I g a l a n t e r i i

MICHAŁ
S Ł O M I A N Y

Kraków, 
Sławkowska 24.

Telefon 117-44.

i Już wyszedł z druku
w nowen rozszarzonem wydaniu i iest do nabycia rad

PoIkoj duży słoneczny 
z n trzy m im em  'uh 

bez w Krakowie ni. Za
cisze 12 m. 0. 
r

damskie od 95 gr 
skarpetki męsttie od 
45 gr. Rękawiczki 
damskie i męskie—  
Pończoszki i skar
petki dziecinne. rów- 
nlez bieliznę dam
ską. fartuchy i czes

ki dla służby
polec a

Kraków, Wisina 1.4,

wydaniu i jest dn nabycia

w Księgarni Krakowskiej Kraków sw. Krzyżak
X, Dr. W. Gisburowskiego,

Cantionale ecsinsiasticum
ad Ńurmam Edit oms yaticanae

Utna egzemplarza opr. w płótno czarne zł. 2 0 '—
Wytyłke na zamdwleiia zamiejscowa odwrotna, aa wcześniejszsm aadeiłe- 

H ni11 na konto w P. K. 0. Nr. 404.620 (Księgarnia Krakowska), lub orzekazeni 
pocztowym powyższa] kwoty z douczeniem zł. 1.— na koszta porta.

Ę$p
1  niu

V
Fektoralfki,

kolo âdki
gupiowana dla PT. Księ - 
ży, bielizna, rękawiczki 

sKarpeiki, Kapelusze

poleca;

R O M A N

Nr. Bb. Reg 201/33.

Osłoskfenle Uh
Magistrat stał. król. miasta Krakowa zawiaoamii,

że przystąpił po myśli art. 21. prawa bu
dowlanego oo sporządzenia planów zabu

dowania :

Kraków, 
ulica Florjafiska 40

V

rniec m ogą
n n « t i w i i i  m i i i i ą  państwowi mi prywatni
zam ieszkali w Krakowie i na nrowincj 

(tylko z ach. MałopolsKaj.

Zgłoszenia do Administracji nod „Uboczny 
dochód:!.'/.

fioi sKrzusfhi swiim ksfom, 
hoczystai z lotnicze!!

t. u licy  P rz e łęc *
przyległych w Dz.

. gruntów do niej 
XXII, P o d g ó r z e

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie  b ierze odpowiedzialności.

obszaru  gru n tów  zaW ąrłegc m ię 
dzy  u licam i: Em aus, P iastow ską , 
Król. Jad w ig i, wschodnią granicą par. 
celi 1. k. 241 i drogą wojskową 1. k. 
1549/2 Dz, XIII. Zwierzyniec — oraz do 
ewentualnej rewizji prawomocnego pla
nu zabudowania gruntu objęttgr Iwh. 
187 gin. kat. Kraków I)/. XIlf. własność 
Ski „Esge“,

3. rew iz ji lin Ji b u dow lan ych  u licy
oznaczonej l ic h ą  VI. w planie zabudo
wania gruntów Skrzyńskiego przy  ul. 
K rzyw da Dz. XI. uchwalonym 14-go 
lutego 1930 r. Ł. Bb. 3535/29.

Odnośne projekty bedą wyłożone do 
przeglądu  w  B u d o w n ic tw ie  m Od
dzia ł B. R atusz I ii. p. d rzw i Nr. 18 
w dniach od 15 do 21 k w ietn ia  b, r.

Tamże można zgłaszać wniosk* w dniach 
od 22 do 28 kwietnia br.

Kr?kow, dnia 7 kwietnia 1933 r.

Prezydent miasta: 
w; z. Int. Skoczylas

Ogłoszenia zw ykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ „ . . 50 .
Komamuaty po kronice „ ,  . 60 ,

ra  1-szei .  _ . . 70 „

Drobne za w yraz .    10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drote;
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenieraieisca dolicza sit; 25 proc-

^ x *  „Głoe N*rodH“ Skę « ogr. odfow. Ji. Holeksa. Redaktor odgoirird*, Di Jóref .Wareh*iow8k i. i)ruk«mia ^Gło»u Narodu" pod x»rx. R łerka


